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Polityka władzy ludowej ~ nmacnicnle spójni między miastem a wsicj
— odpowiada wspólnym interesom klasy robotniczej i chłopów pracujących

(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego j

Komunikol Państwowej 
Komisji Wyborczej 
Celem umożliwienia sprawdzenia 

spisów wyborców tym wyborcom, 
którzy dotychczas nie mieli możno­
ści tego uczynić, Państwowa Ko­
misja Wyborcza podaje do wiado­
mości. iż w niedzielę 28 września 
1952 t. spisy wyborców będą wyło­
żone do publicznego wglądu w lo­
kalach Obwodowych Komisji Wy 
borczych w godz. od 9-tej do 20-tej.

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

rok VIIL LUBLIN, 27, 28 WRZEŚNIA 1952 R. NR 232 (2565)
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Pierwsze ziemniaki dla Państwa

Chłopi z 1956 gromad na Lirbclszczyźoie podjęli 3950 zobowiązań
Ponadplanowymi dostawami
czci wieś lubelska wybory do Sejmu

SMS

program Wyborczy Frontu Narodowego spotkał się z gorącym przyjęciem przez chłopów z Lubelszczy- 
zny. Gromady i spółdzielnie produkcyjno podjęły Już setki cennych zobowiązań produkcyjnych, które 
r. entuzjazmem są realizowane. Do 24 września br. chłopi lubelscy z 1.956 gromad podjęli 3.950 zobowią­
zań, w ramach których postanawiają oni w terminie, a nawet przedterminowo, wypełnić wszystkie zobo­
wiązania wobec Ludowej Ojczyzny, w jak najkrótszym czasie przeprowadzić jesienne zasiewy 1 orki przed- 
zimowe, dokonać remontu dziesiątków świetlic, naprawić mosty, drogi itp.

wsi wysyłają do Prezydenta RP listy, w których dają wyraz przywiązaniu do 
narodu, zapewniając go, że wszystkie zobowiązania zostaną z honorem wy- 
•
wsi

Chłopi wielu lubelskich 
ukochanego wodza naszego 
konane.

Oto, co piszą chłopi

„Obywatelu Prezydencie!
„Już tylko miesiąc dzieli 

dnia wyborów do najwyższego orga­
nu naszej władzy — do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wy­
bory te będą przeprowadzone w 
oparciu o nową Ordynację Wybor­
czą i nową Konstytucję, w której 
utrwalony został nasz 8-letni doro­
bek.

Chcemy Cię zapewnić Obywatelu 
Prezydencie, że w dniu 26 paździer­
nika br. pójdziemy wszyscy głoso- 
wać na prawdziwych przedstawicieli 
ludu, na kandydatów Frontu Naro­
dowego, których na zebraniach sa- 

-mi wysuwaliśmy.
My, chłopi gromady Stręczyn Sta­

ry postanowiliśmy uczcić nasze wy­
bory w ten sposób, że w 
wywlążemy się z naszych 
ków wobec Ojczyzny.

Nasza gromada składa 
gospodarstw, które posiadają razem 
117 ha ziemi. Przeważają u nas gos­
podarstwa średnie i małe. Już od 
lat dzięki pomocy Państwa podno­
simy plony i rozwijamy hodowlę. 
"W pracy tej mamy już pewne osiąg­
nięcia. W ubiegłym roku gromada 
nasza przodowała w gminie w rea­
lizacji zobowiązań wobec Państwa. 
Obecnie, na wezwanie chłopów z 
Wólki Końskiej, przystąpiliśmy do 
nowego współzawodnictwa.

Gromada nasza wykonała do dnia 
ll.IX. obowiązki wobec Państwa w 
następujących procentach: skup zbo­
ża — 104%, obowiązkowa dostawa 
mleka — 92%, obowiązkowa dosta­
wa żywca — 119%, podatek drugiej 
raty
Na

1) 
dnia

2) 
ków, tak by w najbliższych tygod­
niach wywiązać się z obowiązko­
wych dostaw,

3) do dnia 10 grudnia br. wyko­
nać plan kontraktacji żywca w 
300*/*,

ze

nas od

Stręczyn Stary, gm. Wiszniewice, pow. chełmskiego:

4) znacznie- przekroczyć plan obo­
wiązkowej dostawy mleka,

5) w dalszym ciągu dostawiać w
terminie świnie kontraktowane i 
nadwyżki w ramach sprzedaży pre­
miowej, i

6) sprzedać Państwu wszystkie 
nadwyżki zboża, jakie pozostaną 
nam po wykonaniu obowiązkowych 
dostaw i odłożeniu koniecznych re­
zerw dla wyżywienia rodzin i inwen 
tarza oraz na siew,

7) sprawnie przeprowadzić orki 
zimowe do 15 października.
8) dostarczyć do cukrowni Rejowiec 

w uzgodnionych z cukrownią ter-

terminie 
obowiąz-

się z 31

— 40%.
cześć wyborów postanowiliśmy: 
spłacić podatek w-całości do 
30 września br., 
przyspieszyć wykopki ziemnia-

pian wrześniowy 
wykonano w %Powiaty

LUBLIN 81.5
Lubartów 79.4
Krasnystaw 77,5
Biłgoraj 74,6
Zamość 74,0
Chełm 73,5
Kraśnik 70,7
Radzyń 66,2
Puławy 64,6
Biała Podlaska 63,9
Tomaszów 63,9
Hrubieszów, 61,7
Włodawa 60,1
Łuków 55,4

Protest 
gen. Nom-Ira

PEKIN (PAP). — Jak podaje agen 
cja Nowych Chin z Kaesongu, prze 
wodniczący delegacji koreańsko- 
chińskiej gen. Nam Ir zwrócił się 
do strony amerykańskiej z energicz 
nym protestem przeciwko zamiarom 
Amerykanów wcielenia do oddzia­
łów Li Syn-mana 11.000 koreań­
skich i chińskich jeńców wojen­
nych.

minach 69 ton buraków, tj. 15 ton 
więcej niż przewidywały kontrakty.

Za dopilnowanie realizacji tych 
zobowiązań czynimy odpowiedzial­
nymi: Michała Winiarskiego i Zy­
gmunta Kisterę.

Poza tym postanawiamy przyjść 
z pomocą sąsiedzką Stanisławowi 
Scieślińskiemu , Władysławowi Kra 
sickiemu, Józefowi Kister, Francisz 
kowi Michałowskiemu, Bolesławowi 
Szeleście, Michałowi Krasnowol- 
skiemu, Michałowi Szawrońskiemu. 
Franciszkowi Szawrońskiemu, Wła­
dysławowi Cegłowskiemu i Broni­
sławowi Cegłowskiemu.

Podejmujemy też dodatkowe s zo­
bowiązania indywidualne. Sołtys 
Tadeusz Machlewski zobowiązuje 
się dostarczyć ponad plan 3 tuczni­
ki, Winiarski Michał zobowiązuje 
się dostarczyć ponad obowiązkową 
dostawę 1100 1 mleka, Jan Jastrzęb­
ski zobowiązuje się do dnia 25.IX 
spłacić podatek w lOO’/o. Stanisław 
Cegłowski wpłaci podatek w 100% 
do dnia 25.IX.

Wzywamy wszystkie gromady i 
wszystkich chłopów w naszym po­
wiecie do współzawodnictwa na 
cześć zbliżających się wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej.

Przed terenowym aparatem gospodarczym i politycznym obok 
walki o terminowe wykonanie skupu zboża, żywca, mleka i spłaty 
podatku gruntowego, stanęło ostatnio jeszcze jedno bardzo ważne 
i odpowiedzialne zadanie: terminowa realizacja skupu ziemniaków.

Zgodnie z zarządzeniem władz, skup ziemniaków w ramach obo­
wiązkowych dostaw rozpoczął się w całym kraju z dniem 10 wrześ- 

i ma być zakończony w pierwszej połowie października. Obec- 
mamy już poza sobą 17 dni skupu ziemniaków. Zastanówmy się, 
ten okres został należycie wykorzystany.
Trzeba stwierdzić, że nie. Walki o terminową realizację planu 

skupu ziemniaków nie docenił aktyw polityczmy, a przede wszyst­
kim rady narodowe, CUS i gminne spółdzielnie. Świadczy o tym 
chociażby fakt, że żaden z powiatów nie wykonuje dziennych pla­
nów skupu.

I tak na przykład: przodujący powiat naszego województwa — 
Hrubieszów, do dnia 24.IX wykonał 21,6% planu miesięcznego, Bił­
goraj — 24%, Zamość — 17,1%, w pozostałych powiatach skup 
ziemniaków przebiega jeszcze gorzej. Radzyń — 8%. Tomaszów — 
7,l°/o, Włodawa — 7%, Lubartów — 6.8%, Biała Podlaska 3.8%, 
Łuków — 3n/o, Kraśnik — 2,8%. Puławy — 2,7%, Krasnystaw — 
2,2%, Lublin — 2%. Na szarym końcu wlecze się Chełm — 0,6°/».

Niewykonanie planów przez poszczególne powiaty zadecydo. 
wało o tym, że województwo lubelskie nie było w stanie dostarczyć 
m. in. w terminie budowniczym i mieszkańcom Nowej Huty nazna­
czonej ilości ziemniaków. Plan dostawy dla Nowej Huty wynosił 
na wrzesień 11 tys. ton, a •dostarczyliśmy do 24 bm. zaledwie 
322 tony. Również ludność miejska i przemysł Lubelszczyzny nie 
był należycie zaopatrzony.

Co trzeba zrobić, ażeby nadrobić 
w terminie nakreślone plany?

Trzeba przede wszystkim rozprawić 
ziemniaki dopiero po deszczach zaczęły 
mało- 1 średniorolnym chłopom, że za tą plotką kryje się wroga, 
kułacka robota, która ma dwa cele: pierwszy — załamać plany 
skupu, uniemożliwić terminowe zaopatrzenie miast w jeden z pod­
stawowych artykułów, i dragi — opóźnić wykopki, to znaczy — 
opóźnić siewy ozimin po ziemniakach i doprowadzić do zamarznięcia 
ziemniaków w polu.

Wniosek jest jasny: wykopki trzeba rozpocząć, bo pora jest 
spóźniona. Nie wolno nam zwlekać z obowiązkowymi dostawami 
ziemniaków, bo czekają na nie robotnicy i ucząca się młodzież. 
W Interesie chłopów leży, aby pierwsze ziemniaki sprzedać Pań­
stwu. Odwożąc ziemniaki prosto z pola unikniemy niepotrzebnej 
pracy przy ich kopcowaniu, powtórnym ładowaniu, przewozach itd. 
Nie wolno nam też ani chwilę zapominać, że jest to nasz oby­
watelski obowiązek.

Nie ma chyba chłopa . patrioty, który by nie był dumny z na­
szej Nowej Huty — młodego nowego miasta — miasta socjalizmu. 
Tysiące chłopów i chłopek Lubelszczyzny było w Nowej Hucie, jako 
uczestnicy wycieczek organizowanych przez ZSCh. Widzieli oni na 
własne oczy, jak tam, gdzie do niedawna było pole, powstało pięk­
ne, nowoczesne miasto z olbrzymimi zakładami przemysłowymi-. 
W Nowej Hucie mieszka, pracuje 1 uczy się już tysiące synów 
i córek Lubelszczyzny i chociażby dlatego chłopi Lubelszczyzny 
nie mogą pozwolić, ażeby osłabło w Nowej Hucie tempo budowy. 
Muszą zrobić wszystko, ażeby w terminie i w całości budowniczo­
wie i mieszkańcy Nowej Huty otrzymali lubelskie ziemniaki.

Hasło: „Pierwsze ziemniaki dla miast, dla braci robotników 
i uczącej się młodzieży" — winno dotrzeć do każdego chłopa, winno 

. bić w oczy wrogów z transparentów, pod którymi będziemy jechać 
w manifestacyjnych zbiorowych odstawach.

stracony czas ! wykonać

się z kułacką plotką, że 
rosnąć, trzeba pokazać

/

Depesza Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
do Kongresu Pokoju 

Azji i strefy Pacyfiku
„Do
Kongresu Pokoju 
Azji i strefy Pacyfiku

Pekin
Komitet Obrońców Pokoju 
najserdeczniejsze pozdro- 
życzenia owocnych obrad

Polski 
przesyła 
wienia i 
Kongresowi Obrońców Pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku.

W imieniu narodu polskiego wi­
tamy serdecznie srasz Kongres Jako 
wspaniałą manifestację krzepnącej 
solidarności narodów Azji i strefy 
Pacyfiku w walce o najszlachetniej­
sze ideały ludzkości, o wolność, po. 
kój i szczęście narodów.

Jesteśmy przekonani, że obrady 
waszego kongresu skupiającego lu­
dzi o różnych poglądach, ale oly. 
wionych niezłomną wolą niepodle­
głości i utrzymania pokoju, przy­
czynią się <1O wzmożenia sił zmie­
rzających do położenia kresu agresji 
imperialistycznej w Korei, do prze­
ciwdziałania przekształceniu Japonii 
w bazę agresji i militaryzmu i do 
obrony najżywotniejszych interesów 
narodów Azji i strefy' Pacyfiku. Na­
ród polski głęboko wierzy, te Kon. 
gres wasz wniesie wielki wkład w 
świętą sprawę walki o pokój na ca­
łym świecie, że będzie ona donio­
słym etapem na drodze przygoto­
wania Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju.

Jesteśmy głęboko przekonani, te 
wspólna akcja wielkiego Związku 
Radzieckiego, Chin Ludowych i in.

nych narodów Azji i strefy Pacyfi­
ku w ścisłej łączności z bojownika­
mi o pokój na całym świecie, potra­
fi skutecznie pokrzyżować 
ttirnicze plany podżegaczy 
nych, wrogów ludów Azji, 
całej ludzkości.

awan- 
wojen- 

wrogów

Prezydium 
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju".

Ludność Niemiec zachodnich 
domaga się kontynuowania rozmów 

między przedstawicielami Bundestagu 
i Izby Ludowej NRD

BERLIN- (PAP). Przyjazd i propo 
zycje delegacji Izby Ludowej NRD 
przedłożone przewodniczącemu Bun 
destagu w Bonn wywołały szeroki 
oddźwięk wśród ludności Niemiec 
zachodnich. Jak podaje agencja 
ADN, ponad 2.300 mieszkańców 
Hamburga zgromadzonych na jed­
nym z wieców zażądało od Bunde­
stagu bezzwłocznego przyjęcia decy­
zji w sprawie prowadzenia nadal 
rozmów między pełnomocnikami 
Bundestagu i Izby Ludowej NRD. 
Na wiecu uchwalono jednomyślnie 
treść depeszy do przewodniczącego 
Bundestagu dr Ehlersa.

„Żywimy nadzieję — czytamy m. 
in. w depeszy — że rozmowy rozpo­
częte w Bonn będą prowadzone na­
dal i dadzą możność przeprowadze­
nia ogólrioniemieckich wyborów 1 
powołania delegacji ogólnoniemiec- 
kiej na konferencję czterech mo­
carstw".

Potężny wiec odbył się również w 
dniu 24 bm. w Bremie i innych o- 
kręgach Niemiec zachodnich.

Skład delegacji polskiej
na VII sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ

WARSZAWA (PAP). — Rząd Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej za-, 
twierdził następujący skład dele­
gacji polskiej na VII sesję Zgroma 
dzenia Ogólnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, rozpoczynającą 
się dnia 14 października br. 
wym Jorku:

Przewodniczący delegacji: 
sław Skrzeszewski, minister 
Zagranicznych;

delegaci.
Marian Naszkowskl, podsekretarz 

stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych;

Józef Winiewicz, ambasador Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
Waszyngtonie:

Jerzy Michałowski, ambasador 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Londynie;

W No-

Stani- 
Spraw

minister pełnomocny Henryk Bi- 
recki, stały delegat Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej przy ONZ;

zastępcy delegatów:
minister pełnomocny Juliusz Su­

chy, dyrektor Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych — główny 
doradca polityczny delegacji;

minister pełnomocny Aleksander 
Krajewski, poseł Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Brukseli;

prof. dr Manfred Lachs, dyrektor 
departamentu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych;

minister pełnomocny Stanisław 
Gajewski, dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych;

dr Irena Domańska, wiceprezes 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

- PUŁAWY

flotjiaT

PUŁAWY 81,6
Tomaszów 71,4
Radzyń 69.4
Biłgoraj 68,8
Lubartów 67,4
Kraśnik 64,8
Chełm 64,1
Łuków 62,1
Lublin 62,0
Włodawa 61,7
Biała Podlaska 60,4
Hrubieszów 59,8
Zamość 57,4
Krasnystaw 54,1
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Realizując zobowiązania—wykuwamy plan Pogłębiają się sprzeczności w obozie agresorów
Załogi nieomal wszystkich fabryk, budów i zakładów przemysłowych Lubelszczyzny podjęły cenne zo 

bowiązania dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego 1 uczczenia XIX Zjazdu WKP (b)~ 
Przyczynią się one w dużej mierze do wykonania naszych zadań produkcyjnych. Walka o realizację zobo­
wiązań to walka o plan, o przedterminowe jego zakończenie, to dodatkowe maszyny, samochody to wierci 
artykułów codziennego użytku dla ludzi pracy. ’ J

Wśród załóg, które już wykonały swe zobowiązania, a równocześnie 1 plany produkcyjne znajdują się

PAŃSTWOWEJ KAFLARNI W KOŃSKOWOLI
która w dniu 23 września zameldowała o wykonaniu rocznego planu produkcji w 105 proc. W pozostałych 
do końca roku 81 dniach robotnicy kaflami dadzą dodatkową produkcję wartości wielu tysięcy złotych.

„BUCZEK" PRZEKRACZA ZOBOWIĄZANIA
Załoga Fabryki Obuwia im. Mariana Buczka w Lublinie miała poważne trudności z realizacją planów 

produkcyjnych. W bieżącym miesiącu wykonanie planu stało pod znakiem zapytania.
Zobowiązania, podjęte dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu 

WKP(b), zmobilizowały robotników i dyrekcję zakładu do podniesienia wydajności pracy. Robotnicy po- 
stanowili wykonać 700 par butów ponad plan i zaoszczędzić 250 kg skóry.

Zobowiązania te załoga systematycznie przekracza, wykonując przeciętnie ok. 25 par obuwia ponad plan. 
Do dnia 25 bm. wykonano też drugie zobowiązanie, zaoszczędzając ok. 300 kg skóry i podjęto następne: 
zaoszczędzić dodatkowo jeszcze 800 kg.

Realizację zobowiązań i planów fabryki utrudnia tylko dział manipulacji skór miękkich, który nie na­
dąża za innymi działami.

ZOBOWIĄZANIE ZAŁOGI WYTWÓRNI SYROPU ZIEMNIACZANEGO
Poważne zobowiązania, podjęła także załoga Wytwórni Syropu Ziemniaczanego („Lubań — Wronki"), 

postanawiając poprzeć Program Wyborczy Frontu Narodowego 1 uczcić XIX Zjazd WKP(b) wyprodukowa­
niem dodatkowych 20 ton syropu, zaoszczędzeniem 5 proc, węgla 1 zmniejszeniem o 5 proc, ilości tzw. szlamu 
krochmalowego. Zobowiązanie to pozwoli również na przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych.

Nawet Komisja Ekonopiiczna ONZ do spraw Europy stwierdza:

Europa zachodnia stoi wobec widma 
kryzysu gospodarczego

Wielka Brytania w kleszczach
zależności ekonomicznej od USA

LONDYN (PAP). — 22 września otwarta została w Londynie wstęp­
na narada oficjalnych przedstawicieli krajów imperium brytyjskiego, 
której tematem są problemy finansowe i handlowe oraz przygotowanie 
porządku dziennego konferencji premierów tych krajów, mającej odbyt 
się w listopadzie br.

Jak podkreśliła agencja Reutera, 
zasadniczy cel narady wstępnej i 
przyszłej konferencji premierów po­
lega na tym, aby „dokonać najbar­
dziej stanowczej z podejmowanych 
dotychczas prób zapewnienia wypła 
calności strefy szterlingowej i unie­
zależnienia jej od pomocy zagfanicz 
nej“.

Brytyjskie ministerstwo finansów 
oświadczyło, że nie będzie publiko­
wało oficjalnych komunikatów o 
przebiegu narady. Jednakże obser­
watorzy dzienników brytyjskich są­
dzą, że zarówno na obecnej nara­
dzie, jak i na przyszłej konferencji 
premierów chodzi o znalezienie wyj 
ścia z uciążliwej zależności ekono­
micznej Wielkiej Brytanii i jej do­
miniów od Stanów Zjednoczonych.

Korespondent dyplomatyczny pi­
sma „Sunday Times" stwierdza, że 
Wielka Brytania spróbuje uzyskać 
wypłacalność w tym celu, ażeby 
„umożliwić sobie w ten sposób więk 
szy i bardziej autorytatywny wpływ 
na Departament Stanu USA pod­
czas rokowań na temat światowych 
problemów politycznych".

Tygodnik „New Statesman and 
Nation" w artykule poświęconym 
sytuacji gospodarczej Anglii pisze 
m. in.: „Nie możemy występować 
nadal w naszej obecnej roli ekono­
micznego i militarnego satelity Sta­
nów Zjednoczonych... Jakkolwiek za 
szliśmy już bardzo daleko, składa­
jąc w ofierze naszą niezawisłość, 
nie zbliżyliśmy się ani trochę do 
zagwarantowania sobie środków 
egzystencji". Pismo podkreśla, że w 
przyszłości Wielka Brytania odczuje 
jeszcze dotkliwiej brak surowców i 
będzie musiała gwałtownie podwyż­
szać ceny, „kiedy moloch amerykań 
ski otworzy zbyt szeroko swą pasz­
czę".

Wspomniana narada wstępna po­
trwa trzy-cztery tygodnie.

a

GENEWA (PAP). — Komisja Ekonomiczna ONZ do spraw Europy 
opublikowała ostatnio, niezwykle charakterystyczne pod wieloma wzglę­
dami, sprawozdanie o rozwoju gospodarczym krajów Europy w I kwar­
tale i części II kwartału br.

Mimo jawnego dążenia do zama­
zania właściwego obrazu, sprawoz­
danie przyznaje, że „dla zbyt wielu 
krajów I kwartał 1952 roku przy­
pomina kwartał poprzedni. Obser­
wuje się zastój lub spadek produk­
cji przemysłowej i zatrudnienia. 
Bezrobocie... wzrosło... Spożycie 
obniża się nadal".

Mimo znacznego zwiększenia pro 
dukcji na cele zbrojeniowe, glo­
balne rozmiary produkcji przemy­
słowej w krajach Europy zachod­
niej nieustannie spadają. Kurczy 
się zwłaszcza produkcja pokojowych 
gałęzi przemysłu: włókienniczego, 
obuwniczego, samochodowego i wie­
lu innych. Tak np. produkcja prze­
mysłu włókienniczego Anglii, we­
dług danych sprawozdania, zmniej­
szyła się w ciągu krótkiego okresu 
o dalszych 15°/o, Austrii — o 15,2% 
itd. Spadła produkcja samochodów 
osobowych w Anglii, Francji, Wło­
szech, Niemczech zachodnich 1 wie­
lu innych krajach.

We wszystkich krajach Europy 
zachodniej ogranicza się budownic­
two mieszkaniowe, szkół, szpitali i 
innych obiektów

Komisja ONZ 
kreślone nie tak 
szenia produkcji 
jów zachodnio-europejskich 
wicie załamały się. Europa zachod- 
lia stoi wobec widma kryzysu go­
spodarczego.

Upadek gospodarki Europy za­
chodniej przyczynia się do dalszego

nastąpił 
krajach

uwydat- 
upadku 
zachod-

obniżania stopy życiowej szerokich 
rzesz ludności, pogłębienia nędzy 
mas pracujących i nieustannego 
spadku konsumeji artykułów co­
dziennego użytku.

Komisja Ekonomiczna ONZ do 
spraw Europy zmuszona była przy­
znać, że w I kwartale br. 
dalszy wzrost bezrobocia w 
Europy zachodniej.

Szczególnie plastycznie 
niają się na tle ogólnego 
gospodarki państw Europy
niej nowe sukcesy osiągnięte w tym 
okresie przez Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej Ten kon 
trast jest tak jaskrawy, że nie mo­
gli go nawet pominąć autorzy spra 
wozdania Komisji Ekonomicznej 
ONZ

W
cym 
nego 
krajom Europy wschodniej Komi­
sja stwierdza, że „w krajach Euro­
py wschodniej produkcja przemy­
słowa rozszerzała się nadal w I 
kwartale br. w szybkim tempie**.

Komisji
dla spraw Europy.
krótkim rozdziale (obejmują- 
mniej niż jedną stronę obszer- 

sprawozdania) poświęconym

Sanacyjne »wybory« 1935 r.

Faszystowska ordynacja wyborcza z 1935 r. opierała się na systemie 
elitarnym, który miał uchronić sanację od nieuchronnej klęski wybor­
czej, w razie dopuszczenia do głosu zrewolucjonizowanych mas robotni­
czych i chłopskich. W wyniku takich „wyborów" jako reprezentanci 
robotników zasiedli w sejmie i senacie przedstawiciele „Lewiatana" a 
okręgi rolnicze reprezentowała arystokracja rodowa i obszarnicy. — Na 
zdjęciu: posiedzenie elitarnego „kolegium wyborczego do senatu" dla 
województwa warszawskiego, w którym zasiadali przedstawiciele wiel­
kiego kapitału, obszarników i wyższej administracji.

Zdjęcie z września 1935 r. (Archiwum Fotograficzne — CAF)
cywilnych, 
przyznaje. że na- 

dawno plany zwięk 
przemysłowej kra- 

całko-
TAKA JEST PRAWDA
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w

Strajki robotników
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN w Bawarii trwa strajk 
1.600 robotników hut szkła, którzy 
domagają się poprawy warunków 
bytu. Żądają oni jednocześnie po­
nownego powołania na stanowisko 
przewodniczących rad zakładowych 
siedmiu działaczy związkowych, 
zwolnionych przez dyrekcję zakła­
dów za poparcie strajku.

Strajk robotników hut szkła po­
parło kierownictwo związku zawodo 
wego pracowników przemysłu che­
micznego, papierniczego i ceramicz­
nego Bawarii.

W Norymberdze wybuchł strajk 
robotników fabryki obuwia „Medi- 
cus‘‘ na znak protestu przeciwko 
antyrobotniczej ustawie o regulami­
nie dla przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Z Kra;u Rad
WIELKI KOMBINAT 
WŁÓKIENNICZY POWSTAJE 
W REJONIE MIASTA KAMYSZYN 
W ZSRR

W tcjonle miasta Kamyszyn powstałe 
nowy wielki kombinat włókienniczy, któ­
ry bodzie produkował bogaty asortyment 
tkanin.

Obecnie buduje się magazyny 1 składy 
oraz domy mieszkalne dla robotników. 
Kombinat rozpocznie produkcję w bie- 

pięciolatce.

Nowym Jorku zakończył obrady Kongres 
reakcyjnych żółtych związków zawodowych 

AFL. Przed zgromadzonymi na Kongresie bonza­
mi związkowymi wystąpiła cała plejada polityków 
amerykańskiego Imperializmu. Chodziło o pozy­
skanie poparcia AFL w zbliżających się wybo­
rach na prezydenta USA. Tak Eisenhower jak 
Stevenson śpiewali hymny pochwalne na cześć 
zdrajców klasy robotniczej, zasiadających w egze 
kutywie AFL. I trzeba tu stwierdzić, że Irvingi 
Browny 1 lm podobni zdrajcy robotników w peł­
ni zasłużyli na pochwały podżegaczy

Jakąż bowiem rolę odgrywa AFL?
„Kontrola nad robotnikami ma o 

sze znaczenie niż kilka dywizji 
oświadczył ongiś jeden z polityków 
skich. Wall-Street chce zapewnić sobie kontrolę 
nad klasą robotniczą przez takie właśnie żółte 
centrale związkowe jak AFL (Amerykańska Fe­
deracja Pracy) lub też CIO.

Więcej Jeszcze. Wall Street usiłuje rozbijać 
jedność klasy robotniczej krajów Europy zachod­
niej, Ameryki Południowej właśnie za pośrednic­
twem agentur AFL nasyłanych do tych krajów. 
Szef „Biura Europejskiego" AFL. Irvlng Brown, 
użyczył 100 tyś. dolarów na stworzenie rozłamo­
wej organizacji związkowej we Francji — Force 
Ourriere; on to również dał 150 tys. dolarów na 
utworzenie prawicowo _ socjalistycznej partii 
Saragata we Włoszech. On też usiłował osłabić 
wpływy Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych przez Bklecenle dywersyjnej tzw. „Między, 
narodowej Konfederacji Wolnych Związków Za­
wodowych".

Tak wiec głównym zadaniem AFL jest roz­
bijać i obezwładniać klasę robotniczą w USA, 
jak i wszędzie tam. gdzie po II wojnie światowej 
narzucono narodom jarzmo amerykańskiej oku­
pacji. Czasopisma AFL. „American Federatio- 
nist“ lub też „Machlnist", niestrudzenie usiłują 
zatruwać świadomość robotników amerykańskich. 
Bo jak na przykład nazwać takie oświadczenie 
opublikowane przez miesięcznik AFL, „American 
Federationist":

wojennych.

wiele więk- 
wojska" — 
amerykań-

g. Jednym z wykładowców otwartych 
niedawno w Wiedniu specjalnych kur­
sów dla policji jest b członek partu 
hitlerowskiej Franz spuml W czasie woj 
ny służył on w armii hitlerowskiej 1 pel 
nil ^ipowledzlalną funkcję w policji.

Po wyzwoleniu Austrii ~* —*"'
aresztowany pod zarzutem j 
zbrodni przeciwko ludzkości, 
zostało jednek po krótkim 
wane.

g- Dnia 23 bm. przybył 
generał Rldgway Władze ___________
podjęły wszelkie możliwe kroki, aby za­
pewnić ochronę „dostojnego gościa *. Za­
kazano demonstracji 1 wieców, wywiesza 
nla plakatów 1 rozpowszechniania ulo­
tek, protestujących przeciwko przyjazdo­
wi Rldgway'a Jednakże mimo środków 
policyjnych w środę wieczorem odbyło 
się w Hadze zebranie obrońców pokoju.

g. Agencja TASS donosi z Tokio, że 
oddziały „rezerwowego korpusu policyjne­
go" przechodzą w okolicach Tohoku na. 
wyspie Hokkaldo wyszkolenie bojowe w 
warunkach zbliżonych do prawdziwych 
działań wojennych Oddziały korpusu są 
zorganizowane na wzór amerykański

Siła ognia korpusu została poważnie 
zwiększona. Oddziały piechoty zaopatrzo 

min 1 dzla- 
ma otrzy-

Spurnl został 
popełnienia 

śledztwo 
czasie przer-

do Holandii 
holenderskie

ne są w wielką ilość miotaczy 
la Oprócz tego każdy pułk 
mać po 24—25 czołgów.

Agencja AND donosi, te 
w górach Spessart (Niemcy

22 września 
„ „____ ____ ___ zachodnie)
rozpoczęły się manewry bońsklch wojsk 
pogranicznych, będących oddziałami ka­
drowymi zachodnio niemieckiej armii na­
jemnej.

Manewry mają na celu przeszkolenie 
wojsk zgodnie z wojennym „układem o- 
gólnym“ w tłumieniu wszelkiego oporu 
patriotycznego wobec wojennej polityki 
rządu bońsktego 1 jego zaoceanicznych 
podżegaczy.

Rozmawiamy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej
TRALAZDRADY

W dzisiejszym artykule pt. „Centrala 
zdrady" odpowiadamy na list naszego czy­
telnika z Zamościa ob. Jerzego Mazurka, 
który zapytywał o rozbijacką działalność 
reakcyjnych żółtych związków zawodowych. 
Jednocześnie prosimy tych czytelników, 
którzy pragnęliby wyjaśnień na temat po­
szczególnych zagadnień z zakresu między­
narodowej polityki, o kierowanie listów 
pod adresem naszej redakcji: Lublin, ul. 
3 Maja 14. (Red.)

„W Ameryce nie ma walki klasowej, albowiem 
nasze związki zawodowe odegrały tak doniosłą 
rolę w zbudowaniu bezklasowego społeczeństwa 
w naszym kraju". „American Federationist", 
„nie zauważył", że USA to kraj bezrobocia. „Nie 
zauważył" olbrzymich strajków kolejarzy i sta­
ło wnik ów, które masy robotnicze prowadzą 
wbrew bonzom z AFL i CIO. „Nie zauważył" 
wreszcie wszechwładzy miliarderów i monopoli­
stów.

Podobno Ameryka Jest krajem rekordów. Nie­
wątpliwie przytoczony cytat stanowi rekord 
obrzydliwego cynizmu i kłamstwa.

Bonzowie z AFL niestrudzenie usiłują wpoić 
rzeszom robotniczym ideologię agresywnego im­
perializmu USA. Metody tych zdrajców mas pra­
cujących można prześledzić na przykładzie ra­
portu egzekutywy AFL w, sprawie polityki za­
granicznej, przedłożonego na Kongresie. Auto, 
rem raportu Jest stary renegat ruchu robotni­
czego, Loyenstone,

Głównymi tezami krwiożerczego raportu Lo- 
yenstona było: przyspieszenie i zwiększenie zbro­
jeń w Europie zachodniej; nieograniczone uzbra­
janie hitlerowców w Trizonii; żądanie rozszerze­
nia wojny na Dalekim Wschodzie o-az udziele­
nia poparcia Czang Kai-wekowi; zwiększenie 
garnizonów amerykańskich w krajach paktu 
atlantyckiego.

Raport Lovenstona atakował rządy Francji 
i Wielkiej Brytanii za „niedotrzymanie zobowią­
zań zbrojeniowych". Atakował tzw, „neutralt- 
stów** w zachodniej Europie jako „pomocników 
komunizmu". Nawoływał do wzmożenia napięcia 
międzynarodowego, chwaląc się niepoślednim 
„wkładem" AFL w tej iziedzinie. Raport bowiem 
przyznał, że AFL finansuje m. in. działalność 
szpiegowską na terenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej,

Czyż można się więc dziwić, że Eisenhower 
i Stevenson w tak gorących słowach chwalili 
działalność AFL!

Ale. plany oraz akcje prowadzone dla intere­
sów imperializmu amerykańskiego przez AFL 
_  to dopiero jedna strona medalu. Jakie są re­
zultaty tych akcji? I na to pytanie można rów­
nież odpowiedzieć na podstawie przebiegu Kon­
gresu. Jeden z głównych agentów AFL, działają­
cych na terenie Europy zachodniej, Irving 
Brown, użalał się na „obojętność Europy zachód, 
niej wobec groźby komunizmu". „Europa — 
mówił Brown — przeszła ze stanu strachu do 
niebezpiecznego stanu spokoju. Atmosfera neu- 
tralizmu i ugodowości rodzi coraz to nowe ru­
chy pokojowe".

A co mówiono o nastrojach mas USA ?
Szef mobilizacji przemysłowej, Fowler, żalił • 

się przed Kongresem na „apatię i letarg mas 
amerykańskich wobec programu zbrojeniowego".

Agenci AFL z innych kontynentów również 
nie przynieśli tej centrali zdrady pocieszających 
meldunków. Główny działacz rozłamowy w Ame­
ryce Południowej — Serafino 
żył się na wzrost nastrojów 
Zjednoczonym.

Kongres AFL jeszcze raz 
centrala zdrady nie ustaje 
rozbiciem jedności szeregów 
i podważeniem pokoju świata.

I to jest główny wniosek z przebiegu obra<
AFL.

Romualdl — skar- 
wrogich Stanom

potwierdził, te ta 
w wysiłkach nad 

klasy robotniczej
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Strzał w patriotyzm

Zamordowanie Stefa- 
który dnia 9 września 
rażony kulą z rąk 
wrogów postępu i

katastrofy. Ale wrogowie 
Ludowej nie zdolni do wyj- 
ciasnego kręgu pojęć, we- 
których polskość brzmi

Ideologiczni krewni faszyzmu nie 
powstrzymali reformy rolnej w 
roku 1945. Duchowi spadkobiercy 
oligarchii finansowej nie udarem­
nili nacjonalizacji podstawowych 
gałęzi przemysłu w roku 1946. 
Sympatycy zachodu z jego wrogo­
ścią wobec Polski nie przeszkodzili 
wzmożonej fali zagospodarowania 
ziem zachodnich w roku 1947. Nie 
znalazło odbicia w polskiej rzeczy­
wistości gospodarczej 1 politycznej 
żadne z pragnień wrogów narodu 
polskiego.

Ale wrogom tym pokonanym 
przez prawa rozwoju społeczeń­
stwa, przerażonym rosnącą potęgą 
twórczych sił narodu, który prag­
nęliby widzieć słabym pozostała 
jeszcze droga zbrodni i terroru. 
Wybrali ją. 
na Martyki, 
1951 r. padł 
przysięgłych 
sprawiedliwości stanęło jeszcze jed 
nym cieniem w rachunku prze­
stępstw dokonanych przez zaśle­
pioną reakcję polską. Wionęło 
tchnieniem okupacyjnej nocy, kie­
dy prawo strzału w dowolnie o- 
braną głowę głosił but hitlerow­
skiej „sztrajfy" kujący tępo o bruk 
polskich ulic. Amerykańskim ludo­
bójcom zawiedzionym w rachu­
bach „Blitz - Kriegu" jako sojusz­
nik pozostały insekty i dolary na 
opłacanie szpiegów, dywersantów 
1 morderców- strzelających wzo­
rem oprawców z Oświęcimiów w 
tył głowy. Strzał, który rozległ się 
w mieszkaniu Martyki ma ten 
włanśie rodowód: pierwowzór z 
Oświęcimia udoskonalony „doświad 
czeniem" z Kożedo.

W codziennym wysiłku robotni­
ka i chłopa, inżyniera i technika, 
artysty i uczonego naród pol­
ski buduje potęgę i moc 
przeciwstawną siłom zniszczenia 
i wojny. Nasze twórcze pokojowe 
budownictwo ma na celu wznieść 
na wieki zaporę przeciw marszom 
dywizji pancernych prących na 
wschód pod rozkazami nowych 
Hitlerów z Bonn. Ma na zawsze 
udaremnić zakusy recydywistów 
pruskiego militaryzmu w natchnie 
niu ludobójczego marzenia jak 
krwawą legendę piastujących myśl 
o ponownym wrześniu naszej klę­
ski i 
Polski 
ścia z 
dług 
dźwiękiem nazwisk kilku bohate­
rów szosy zaleszczyckiej, według 
których interes narodu definiuje 
sią potrzebami garstki pułkowni­
ków dzwoniących ostrogami na 
bruku emigracji, nie chcą ocenić 
znaczenia nowej treści życia spo­
łecznego i polityczi ego, jaką two­
rzymy naszym nieustannym wysił­
kiem. Nie widzą dumy narodowej 
w tym, że Polskę dziś tworzy — 
w dosłownym tego słowa znacze­
niu — polski chłop dawniej odsu­
wany od rządów, polski robotnik 
dawniej skazany na nędzę i bez­
robocie, polski inteligent kiedyś w 
najlepszym razie tolerowany jako 
dożywotni poszukiwacz swej roli 
i Przydatności. Oślepieni podsyca­
nym płomieniem ■ nienawiści nie 
Jhcą zrozumieć, że utworzenie mo­
rza wśród lądów przez naturę ska 
zanych na posuchę, że zapoczątko­
wanie życia na piaszczystym ste­
pie nie służy wyłącznie narodom 
Związku Radzieckiego, choć przez 
nie wyłącznie jest dokonane, ale 
całej postępowej ludzkości. Ludzie 
dnia wczorajszego nie chcą zrezyg­
nować z metod myślenia dziś już 
nie znajdujących przedmiotu do 
zastosowania. Stąd ich pomyłka, 
ich odosobnienie, ich polityczna sa 
rnotność. Stad kaptur morderców

KULTURA I ZYCIE
MARIA BÓGUTOWNA

Tygodniowy dodatek „Sztandaru Ludu«
»Będziemjj walczyć o wieś 

wolną i szczęśliwą«
Nr 23 Lublin. 28 września 1952 r. Rok I

Oj.

nasz 
jak

na oczach wrogich jasności dzien­
nej. Chcieli przeszkodzić wzrosto­
wi naszego budownictwa. Strzelili. 
I oto strzał trafił w kogoś, o kim 
nikt nie potrafi mówić Inaczej, 
niż z wysokim uznaniem. Strzał 
trafił w herolda znienawidzonego 
przez nich ustroju, w człowieka 
charakteru, o wysokim poczuciu 
moralnym, człowieka wielkiej ucz­
ciwości oddanego całkowicie spra­
wie umacniania zdobyczy ludzi 
parcy, umacnianiu sił naszej 
czyzny — trafił w patriotę.

Takich ludzi wychowuje 
ustrój. Takich inteligentów 
Stefan Martyka związanych na 
śmierć i życie ze sprawą narodu, 
takich patriotów oddanych bez re­
szty Ojczyźnie — mamy tysiące. 
W nich wszystkich, w ich patrio­
tyzm wymierzony był ten strzał. 
Mordercy 1 ich inspiratorzy zza 
oceanu chcieli ich wszystkich za­
straszyć, odciągnąć od twórczej 
pracy. Celu jednak nie osiągnęli. 
Świadczyły o tym dobitnie oświad­
czenia współtowarzyszy pracy i ko­
legów Stefana Martyki złożone w 
sądzie. Wszyscy oni wypowiedzieli 
się po Jego stronie przeciw mor­
dercom. Wszyscy stanęli po stro. 
nie patriotyzmu, przeciw zaprzań­
stwu i zbrodni.

Wszyscy uczciwi ludzie czu- 
jący po ludzku stanęli po Je­
go stronie, po stronie Jego naj­
bliższych. „Był moją dumą i 
podporą". Matka Stefana Martyki 
mówi prawie spokojnie, ale w tym 
spokoju wyczuwa się cierpienie i 

JÓZEF PORĘBSKI

W archiwum Ogólnokształcącej 
Szkoły stopnia podstawowego w 
Orłowie Drewnianym znajduje się 
wiele dokumentów, które rzucają 
światło na życie mieszkańców tej 
wioski z tego czasu, gdy obecny 
przewodniczący Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Izbicy był 
fornalem, gdy okoliczne żyzne zie­
mie były własnością hrabiego Kic- 
kiego, a małorolni chłopi żyli w 
biedzie, jak tysiące i miliony bie­
doty wiejskiej w całej przedwrze- 
śniowej Polsce.

Wiele mówiącym dokumentem o 
życiu chłopów Orłowa Drewniane­
go w przedwrześniowej Polsce fa­
brykantów i obszarników jest każ­
dy dziennik i katalog tejże szkoły.

O dawnym Orłowie bez światła 
elektrycznego, radia, bez punktu 
bibliotecznego, świetlicy i kina, o 
Orłowie sprzed 1939 roku dużo 
mógłby powiedzieć kierownik miej­
scowej szkoły tow. Jan Rokita, 
który jako nauczyciel i wychowaw 
ca młodzieży pracuje w tej gro­
madzie od 1934 roku.

Zajrzyjmy jednak do wspomnia­
nych dokumentów. Oto leży przed 
nami katalog szkolny oddziału IV 
z roku szkolnego 1933/34. Otwie­
ramy pierwszą kartkę. Nazwiska 
ułożone są według alfabetu. Jako 
pierwszy figuruje Stanisław Bur­
soń. Obok czytamy adnotację: „Nie 
klasyfikowany z powodu zupełnego 
nieuczęszczania do szkoły".

Drugie z kolei nazwisko: Feliks 
Ciechan, a obok adnotacja: „Nie 
klasyfikowany z powodu nieregu­
larnego uczęszczania". Trzecie i 
kolei według alfabetu nazwisko — 
Maria Czuba, a obok adnotacja: 
„Nie klasyfikowana z powodu zu­
pełnego nieuczęszczania". Czwarte 
i ostatnie na tej stronie nazwisko 
— Karolina Cimek. a obok adno­
tacja: „Nie klasyfikowana z powo­
du zupełnego nieuczęszczania". 
Przerzucamy kartki dziennika. Na 
dalszych zamiast: „Ukończył klasę 
z wynikiem dobrym i jest promo­
wany do klasy następnej" w więk 

gorycz, znane cierpienie 1 gorycz 
matek mówiących o swych synach 
w Straflager Auschwitz. Nie ma 
chyba uczciwego człowieka, który 
by tego bólu matki nie rozumiał. 
Nie ma chyba nikogo, kto by z głę 
bi sumienia w procesie o zabój­
stwo Martyki nie wydał wyroku 
już tego dnia, kiedy dzienniki 
przyniosły wiadomość o morder­
stwie.

Daremność wszelkich wysiłków, 
które by zmierzały do zahamowa­
nia naszego marszu naprzód jest 
widoczna na każdym kroku, na 
każdym odcinku naszego życia. 
Budujemy domy i budujemy czło­
wieka. Coraz szersze, coraz roz- 
leglejsze siły narodu włączają swój 
udział w budowę socjalizmu. Wrze 
sień 1939 r. przyniósł nam klęskę 
i gruz 
Każdy 
wznosi 
wę — 
szego kraju. Rozmach 1 pokój trzy­
mają wartę naszego przemysłu. 
Wspólne dążenie zwiera szeregi 
Narodowego Frontu. Silni przeko­
naniem o swej słuszności idziemy 
drogą wytyczoną ku Polsce jedno­
litej. Nie przeszkodzą nam w tym 
podstępy ludzi pragnących wrócić 
dzień wczorajszy. Wrogowie czło­
wieka sami na siebie wydali wy­
rok. Uczciwy Polak, gorący patrio 
ta, Stefan Martyka, był i jest z 
nami.

zbombardowanych miast, 
wrzesień po lipcu 1944 
coraz piękniejszą Warsza- 

symbol rosnącej potęgi na-

Stanisław Michalak

Nawet karty dziennika oskarżają
szóści znajdujemy adnotacje po­
dobne do pierwszych.

Zanim zastanowimy się nad przy 
czynami takich adnotacji, spójrz- 
my na daty urodzenia tych ucz­
niów, nie zapominając, że znajdo­
wali się oni w oddziale IV-tym. 
Feliks Ciechan — rok urodzenia 
1921. Maria Omba — rok urodzenia 
1921.* Karolina Cimek — rok uro­
dzenia 1920. A więc mieli oni po 
13—14 lat, a co za tym idzie po­
winni byli znajdować się w od­
dziale VII pomijając fakt, że w 
Orłowie przed wojną była szkoła 
wiejska jedynie II stopnia.

Czyja to wina? Czyje to dzieci? 
I dlaczego młodzież ta nie uczę­
szczała do szkoły? Czy z lenistwa? 
Stanisław Bursoń, Feliks Ciechan, 
Maria Czuba, Karolina Cimek — 
to synowie i córki biedoty wiej­
skiej. Rodzice ich znajdowali się 
w naprawdę ciężkich do zniesie­
nia warunkach. Tak więc dzieci 
biedoty zamiast iść do szkoły mu- 
siały wysługiwać się kułakom. Wy 
rostek — najbogatszy wówczas go­
spodarz w gromadzie, kułak — 
był sołtysem. Obowiązek szkolny

Wiele dzieci chłopskich w Polsce sanacyjnej nie chodziło do szkoły. 
W Polsce Ludowej nie ma dzieci pozbawionych nauki.

„Zdajemy sobie sprawę, że stol- 
my w szeregu aktywistów społecz­
no _ kulturalnych, a więc że obec­
nie w okresie kampanii wyborczej 
mamy przed sobą poważne zadanie 
— pogłębienia świadomości naj­
szerszych mas naszego społeczeń­
stwa..."

Oto słowa z rezolucji uchwalonej 
na I-szej Wojewódzkiej Naradzie 
Bibliotekarzy w Lublinie.

240 pracowników bibliotek pow­
szechnych, rozrzuconych po całym 
obszarze województwa wzięło 
udział w tej naradzie. Była ona 
przygotowaniem do kampanii wy. 
borczej 1 jednocześnie wymianą do­
świadczeń z okresu zakończonego 
w maju br. współzawodnictwa.

Głos zabierało 35 osób. Z dys­
kusji wynika, że zagadnienie kam­
panii wyborczej nie jest bibliote­
karzom obce. Wykazali oni, że 
stoją na odpowiednim poziomie i 
śledzą przebieg wszystkich poczy­
nań Partii i Rządu, a więc że są 
prawdziwymi szermierzami kultury 
w dalekich zakątkach wojewódz­
twa.

„Rozszerzyć pracę z masowym 
czytelnikiem. Usprawnić akcję księ_ 
gonoszy. Zorganizować w każdej 
bibliotece aktyw czytelniczy. Pro­
wadzić wieczory informacyjne o 
wyborach" — oto hasła narady 
rzucane przez bibliotekarzy wiej­
skich w czasie dyskusji, hasła —• 
trzeba dodać — mobilizujące.

Praca w bibliotekach wiejskich, 
to czasem jeszcze „orka na ugo­
rze". Społeczeństwo nie zawsze ro­
zumie znaczenie książki. Trzeba 
uczyć o książce, trzeba uczyć ko- 
chać książkę. I pracownicy biblio­
tek uczą społeczeństwo wiejskie 
nie zrażając się trudnościami. Do­
wodem tego niech będzie głos kie­
rownika punktu bibliotecznego w 
Krzywym Stoku (pow. Tomaszów) 
ob. Wróblewskiego, rolnika - sa­
mouka:

— Wioska moja jest nle'duża. 
Liczy 180 mieszkańców. Wielu z 
nich — to dawni fornale. Dziś nib 
korzysta z biblioteki jeszcze 46

istniał przed wojną, ale na przy­
słowiowym papierze, a nie w prak 
tyce. Sporo młodzieży w drugiej, 
trzeciej i czwartej klasie kończyło 
wiek szkolny i kończyło swoją 
edukację. Była to zresztą polityka 
rządów burżuazji- które, by utrzy­
mać się przy władzy trzymały kraj 
i ludność w zacofaniu i ciemnocie. 
Rządy te obawiały się świadomo­
ści mas, nadprodukcji inteligencji, 
dla której nie znalazłyby zresztą 
zatrudnienia, gdyż kraj pod wzglę­
dem uprzemysłowienia i postępu 
stał w miejscu.

Oto co na temat 
inteligencji pisze 
„Wiarus". Rok 1935.

„Fakt, że w czasie
szereg wysoko wykształconej mło­
dzieży błąka się po rodzinnych 
miasteczkach bez literalnie żadne­
go zajęcia, nie odstrasza nas od 
dalszej fabrykcji bezrobotnych in­
teligentów i prawie 
my nasze latorośle 
kształcenia się, ale 
aby po uzyskaniu 
pewnego poziomu naukowego sie­
działy one nam na karku".

nadprodukcji 
burżuazyjny 

Nr 34: 
obecnym cały

na gwąłt pcha 
do dalszego 
chyba po to, 
dyplomu czy

IŁm
iw

mieszkańców, ale de 26 paździer­
nika będą czytać.

Czyż trzeba bardziej wymowne, 
go zobowiązania? A takich zobo­
wiązań związanych z wyborami bi­
bliotekarze złożyli więcej.

I dalej mówi ob. Wróblewski:
— Dawniej fornale z naszej wio­

ski wołali — Chleba. Dziś wołają 
książki. Taki jest mój wkład w 
pracę kulturalno - oświatową na 
wsi.

Taki jest wkład wielu innych 
bibliotekarzy zaszytych na dalekiej 
prowincji, pracujących z książką 
i czytelnikiem. Pomaga im armia 
przyboczna — aktyw czytelniczy.

Kierownik biblioteki gminnej w 
Kamieniu (pow. Puławy), ob, Jan 
Pernak mówił właśnie o znaczeniu 
aktywu czytelniczego w bibliotece 
wiejskiej:

—Bez tej grupy osób, która 
czynnie pracuje w naszej bibliote 
ce, nie przeprowadziłbym żadnego 
wieczoru literackiego, żadnej pracy 
z czytelnikami. Aktyw czytelniczy, 
to także szermierze kultury 
wsi.

Nie wszystko oczywiście 
jeszcze tak, jak być powinno, 
wiła o tym między innymi
Suchtówna z Krzczonowa (pow. 
Lublin). W imieniu Innych biblio­
tekarzy domagała się objęcia szko­
leniem ideologicznym i zawodo­
wym bibliotekarzy wiejskich, bo 
jeszcze w tym zakresie są poważ­
ne braki.

Zebrani na naradzie wysłali list 
do Prezydenta zawierający między 
innymi następujące słowa:
• „Pomni Twoich wskazań, Oby­
watelu Prezydencie, niezmordowa­
nie walczyć będziemy o dalsze po­
głębianie rewolucji kulturalnej. 
Przełamując nieugięcie Istniejące 
jeszcze zacofanie, przesądy i ciem­
notę z jeszcze większym oddaniem 
walczyć będziemy o wieś nową 1 
szczęśliwą".

Słowa te bez wątpienia zamienią 
się w realny czyn, na który Złoży 
się między innymi udział bibliote­
karzy w kampanii wyborczej.

Maria Bogutówna

na

ob.

obszar- 
w ręce

nie ma

Od 1934 roku do chwili wybuchu 
wojny, po ukończeniu szkoły w Or­
łowie do szkół średnich z Orłowa 
odeszło czworo młodzieży takiej 
jak Maria Jabłońska, której ojciec 
miał większe gospodarstwo 1 sklep, 
słowem młodzież zamożna. Ale mi­
mo to żadne z nich nie ukończyło 
pełnej szkoły średniej.

Obecnie Orłów Drewniany, w 
którym dzięki władzy ludowej nie 
ma analfabetów — jak mówi kie­
rownik szkoły tow. Jan Rokita — 
wysyła rokrocznie około 20 mło­
dych ludzi do szkół średnich 1 wyż­
szych. Oprócz tego Orłów Drew­
niany wiele ma do zawdzięczenia 
władzy robotniczo - chłopskiej, któ­
ra już w pierwszych miesiącach 
swego istnienia rozgromiła 
nlków, a ziemię ich oddała 
tych, którzy ją uprawiali.

W Orłowie Drewnianym 
dziś karłowatych gospodarstw. 70% 
mieszkańców otrzymało ziemię z 
reformy rolnej. Gromada Orłów 
Drewniany dopiero za władzy lu­
dowej otrzymała pełną szkołę pow­
szechną, światło elektryczne, czy­
telnię i została zradiofonlzowana. 
Życie mieszkańców tej gromady 
dzięki ewolucji, jaką przeżyliśmy 
i przeżywamy zmieniło się bez po­
równania na lepsze.

Chłopi z Orłowa Drewnianego 
mówią, że nie znają wypadku 
snrzed wojny, by jakieś dziecko 
fornala wyrwało się od krów, z 
roli i poszło do miasta zdobywać 
wiedzę. A dziś? Dziś były fornal 
Brzozowski kształci dwóch synów. 
Zvch — jednego. Tak samo Lago, 
dziński, Wiśniewski i inni. Dziś 
mieszkańcy Orłowa Drewnianego 
nie szukają pracy i w gromadzie 
nikt nie próżnuje. Codziennie rano 
przyjeżdża tu samochód, który 
chętnych i nie mających zajęcia 
we własnych gospodarstwach od­
wozi na budowę nowej, wielkiej 
Cementowni w Rejowcu. Takich, 
którzy co rano wyjeżdżają do pra­
cy znaiduje się w tej gromadzie 
około 60.

Mieszkańcy gromady Orłów 
Drewniany pamiętają dawne lata, 
których oskarżeniem są nawet 
karty katalogu szkolnego.

Józef Porębski
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Historia jednej ścieżki
Jakżeż często zapomina się o 

rzeczach niedawnych, żyjemy na 
przełomie dziejów, na potężnym 
zakręcie historii. W oczach naszych 
powstają nowe formy społeczne, 
polityczne, kulturowe. Nowa rze­
czywistość.

Kto bierze czynny udział w 
kształtowaniu się nowego życia, 
pochłonięty całkowicie walką, pra­
cą, dumny z osiągnięć, głodny no­
wych zdobyczy, często nie ma cza­
su i chęci spojrzeć wstecz, przy­
pomnieć sobie jak to dawniej by­
ło. A takie spojrzenie jest twór­
cze, gdyż przez powiązanie z prze­
szłością rzeczywistość nabiera in­
nego wyrazu. Sens pracy i walki 
staje się głębszym 1 więcej zrozu­
miały, a cel bliższy do osiągnięcia.

Pragnę napisać o jednej ze spół­
dzielni produkcyjnych. Chciałbym 
również opowiedzieć historię jed­
nej ścieżki. Sprawy te są ściśle 
ze sobą powiązane. Historia ścież­
ki jest dawna, a spółdzielni nowa. 
Razem jednak dopiero zamykają 
jeden z rozdziałów opowieści o 
walce ludu o swe prawa.

Powiat krasnostawski w okresie 
międzywojennym posiadał wyraźną 
linię podziału klasowego. Gminy 
położone bliżej Lublina były za­
możniejsze. Obszarnicy władali sto­
sunkowo niewielkimi majątkami, 
lecz było ich wielu. Pozostała zie­
mia była w rękach kułaków lub 
zamożniejszych gospodarzy. Wła­
dze patrzyły na nich życzliwie. 
Stamtąd nie oczekiwano niespo­
dzianek.

Inna zupełnie była sytuacja w 
gminach położonych na południo­
wym wschodzie powiatu. Wielcy 
obszarnicy, nieliczni kułacy i wiele 
biedoty. Gospodarstwa jedno i dwu­
hektarowe (były nawet i mniej­
sze), stanowiły olbrzymią więk­
szość.

Wieś Surhów była jaskrawym 
przykładem tego stanu rzeczy. 
Dookoła otaczały ją wielkie mająt­
ki. Hrabia Potocki w Bończy, hra­
bia Raczyński w Kraśniczynie i 
spadkobiercy hrabiego Cieszkow­
skiego w Surhowle. Były to wiel­
kie dobra, liczące tysiące hekta­
rów. Pośrodku jak wyspa, otoczo­
na zewsząd wrogim morzem, bied­
na wieś Surhów.

Jeśli stwierdzę, że przeciętny 
areał, podstawa utrzymania licz­
nej rodziny, wynosił 1,5 ha, to na 
pewno się nie pomylę. Stan ten ule­
gał stałemu i stopniowemu pogor. 
szenlu. Marzenia o reformie rol­
nej, którą łudzono w dniach naro­
dzin niepodległej Polski szybko się 
rozwiały. Stan ludności wzrastał, a 
ziemia nie mogła Bię rozszerzyć i 
powiększyć. Odpływ do miast nie 
Istniał. Pamiętamy dobrze dane 
statystyczne z tych lat, dotyczące 
ilości bezrobotnych. Dla ludzi wy­
kwalifikowanych nie było w mia­
stach pracy, cóż dopiero dla przy­
byszów ze wsi. Wielkie majątki 
okoliczne robotnika ze wsi nie po­
trzebowały. Za liche pieniądze mia­
ły dostateczną ilość fornali. Ro­
dziny pracowników folwarcznych, 
czyli tzw. czeladź, w okresach in­
tensywniejszej pracy, za grosze 
obrabiały pola od świtu do zmierz­
chu. Warunkiem przyjęcia na służ­
bę było posiadanie licznej i zdol­
nej do pracy rodziny.

Lata 1930—31, to dno kryzysu. 
Jak to odbijało się na życiu wsi? 
Cena zboża — katastrofalnie ni­
ska. Żyto 8—9 zł za metr, pszenica 
10 —12. Krowa — 30 zł. Koń, 
jeśli kto go posiadał, był, ciężarem, 
nie wyręką, bo karłowata gospodar­
stwo nie mogło go wyżywić, a ku­
pić paszy nie było za co. Teraz 
proszę sobie policzyć, jak wobec 
tego wyglądał budżet rodziny 
chłopskiej, składającej się z 4-ch 
osób na gospodarce 2 ha. Zwie­
rzęta we dworze jadły lepiej niż 
ludzie we wsi. Ponadto ziemia da­
wała coraz mniej. Sposób uprawy 
— to najskrajniejszy prymityw. O 
kupnie nawozów sztucznych nie 
można było nawet marzyć. Tam, 
gdzie nie stać było na utrzymanie 
konia, a często nawet krowy, nie 
było obornika.

Teoretycznie można było zaciąg­
nąć pożyczkę, lecz tylko teoretycz­
nie. Istniała wprawdzie w mieście 
powiatowym Kasa Komunalna, 
która miała służyć rolnikom ta­
nim kredytem. W praktyce było to 
nieosiągalne. Przepisy statutowe 
obwarowały udzielanie kredytów 
tysiącami formalności, a przede 
wszystkim wymagano poręczycieli, 
poręczycieli majętnych. Jeden bie­
dak nie mćgł ręczyć za drugiego. 
Takich podpisów na wekslu kasa 
nie uznawała. Pozostawała niewo­
la u kułaka lub oddanie się w szpo­

ny lichwiarzy, co doprowadzało do 
szybkiego wyzucia się ze wszyst­
kiego.

Zabiedzony, umęczony, zawsze 
głodny chłop spoglądał codziennie 
na wielkie obszary ziemi, która 
stanowiła własność kilku ludzi. Lu­
dzi dla których jego dola była z 
gruntu obojętna. Stamtąd nie mógł 
się spodziewać żadnej pomocy, a 
wręcz odwrotnie mógł tylko ocze­
kiwać krzywdy.

Dużo mówiono i pisano o stosun­
ku dworu do wsi. Tworzono legen­
dy o zacnych dziedzicach, opieku- 
nach okolicznego chłopstwa, o do­
brych dziedziczkach, rozdających 
jałmużny itp. Wszystko to były 
brednie, nie mające nic wspólnego 
z rzeczywistością. Ochłapy z pań­
skiego dworu nigdy nie były rzu­
cane za darmo. Jakiekolwiek na­
tomiast uchybienia tępiono i prze­
śladowano z zaciekłą pasją. Walną 
pomoc w tej walce dawała policja 
państwowa, która była na żołdzie 
i usługach dworu, a często rów­
nież, co ze smutkiem stwierdzić 
należy, sołtysi, nie mówiąc już o 
wójtach, rekrutujących się z regu­
ły z kułaków. A „przewinienia 
krnąbrnego chłopstwa" były liczne. 
Narwanie liści buraczanych, pusz­
czenie bydła w tak zwaną szkodę, 
zerwanie przez dzieci owoców z 
dworskiego sadu, zebranie chrustu 
1 gałęzi z lasu itp. Zbrodnie te, 
śledzone i tropione przez całą zgra­
ję łapaczy, miały zawsze swój epi­
log w sądzie w postaci wyroków 
skazujących. Dwór nic nie darowy­
wał. Czy wiecie, że w wielu są­
dach powiatowych sprawy o tak 
zwane defraudacje leśne stanowi­
ły przeszło 50% wszystkich innych 
spraw?

We wsi Surhów antagonizm 
między wsią 1 dworem był spe­
cjalnie widoczny. We dworze rezy­
dował dzierżawca, który uważał 
istnienie okolicznych chłopów za 
dopust boży 1 szukał tylko okazji, 
by ich pognębić, dokuczyć im. Każ­
dy najdrobniejszy spór kończył się 

'w sądzie. Powieści całej jest wart 
spór o miedzę 1 parę arów gruntu 
między dworem a wsią. Wielki ob­
szarnik procesował się aż do 
ostatniej instancji z biedakami o 
kawałeczek ziemi, nie przedstawia­
jącej właściwie dla niego żadnej 
wartości. Aby nie ustąpić, aby po. 
gnębić przeciwnika.

A wieś była uświadomiona. W 
sąsiednim Kraśniczynie istniała już 
od dawna komórka KPP. W Sur- 
howie powstawała również. Chłopi 
wiedzieli czyim kosztem bogaci się 
potężny sąsiad. Wiedzieli i widzieli, 
że ziemia, która mogłaby wyżywić 

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

»B i e g do
„Bieg do Fragala" jest pierwszą 

książką Juliana Stryjkowskiego i 
już niemal całkowicie dojrzałą. 
Autor, przebywając w Rzymie ja­
ko przedstawiciel Polskiej Agen­
cji Prasowej, poznał z bliska cięż 
ki los włoskiego ludu, a przede 
wszystkim walkę, jaką toczą ro­
botnicy i bezrolni chłopi, pod kie­
rownictwem Partii Komunistycz­
nej, z Togliattlm na czele. To dało 
mu impuls do napisania pięknej i 
wstrząsającej zarazem powieści, 
której akcja rozgrywa się w ubo­
giej Kalabrii, w małej nędznej 
wsi, położonej nad słoneczną do­
liną Fragala.

Pewnego dnia zjawia się nagle 
w Rocca di Zolfo jeniec wojenny 
Salvatore Lo Meo. Przybył tutaj 
z dalekiej Australii, gdzie praco­
wał u bogatego farmera, ale porzu 
cił względny dostatek nie mogąc 
żyć bez rodzinnej wsi, bez ziemi, 
na której się urodził. W domu 
zastaje jednak głód i skrajną nę­
dzę. Prawie wszyscy mieszkańcy 
Rocca di Zolfo biedują, ciężko 
walcząc o kęs chleba, o każdy 
grosz na mąkę, czy oliwę. Wszy­
scy zabiegają o pracę, bez której 
grozi im zagłada. Ale o robotę 
jest coraz trudinej. Tylko jeden z 
zamożniejszych gospodarzy, Filip— 
pello żyje lepiej i bardziej dostat­
nio, wykorzystując głodnych i 
zrozpaczonych najemników.

Salvatore stwierdza, że prawie 
wszyscy mieszkańcy Rocca di Zolfo 
należą do Partii Komunistycznej, 
działającej pod kierunkiem dzielne

♦i J. Stryjkowski „Blsa do Fragala”, 
aCgytętnik''. Warszawa 1952 r.

go Armanda. Codziennie, o zmierz 
chu zbierają się we własnym, 
skromnym lokalu, by posłuchać, co 
pisze „Unita" oraz, by szukać 
dróg wyjścia z nędzy. Teraz już 
zdają sobie sprawę z faktu, że 
„włoska klasa robotnicza nie jest 
tą samą, co dziesięć, a nawet pięć 
lat temu. Proletariat już wie, ja­
ką bronią walczyć przeciw samo­
woli kapitalistów i wyzyskiwaczy".

Salvatore obserwował w milcze­
niu to, co działo się w Rocca di 
Zolfo. A więc chłopi zbierali się 
wieczorem przed lokalem, albo w 
kotlinie Fragala, a wtedy młody, 
jasnooki Lino czytał im na głos 
„Unita". ’ -

Po wielu dniach narad i gorą­
cych dyskusji, postanowiono 
przystąpić do wspólnej gospodar­
ki na roli. Idąc za radą Armanda, 
chłopi wybrali na ten cel kawał 
ugoru w słonecznej, ustronnej do­
linie Fragala. Było to zupełne pu­
stkowie, ziemia porosła kolcza­
stym eukaliptusem i tarniną, ale 
prawnym właścicielem tej kotliny 
był baron Berlingieri, za którym 
stał reakcyjny rząd i ks. Don 
Luigi. W wielkiej tajemnicy po­
siano tam pszenicę. Ten pierwszy 
łan napełniał wszystkich najemni­
ków dumą i radością. Był to już 
początek przyszłego zwycięstwa. 
O czynie tym tak mówi jeden z 
bohaterów „Biegu do Fragala": 
,JSilvio mi opowiada) po drodze o 
zaoraniu ziemi barona Berlingie­
ri. To jest słuszne. Żeście to zrobili 
potajemnie w nocy, jest zrozumia­
łe. Każda forma walki, skupiająca 
wasze siły przeciw obszarnikom 
jest słuszną",

Fragala« *)
Czas mija, pszenica zieleni się co­

raz piękniej, a Salvatore wciąż 
jeszcze stoi na uboczu, nie mogąc 
zdobyć się na wybór, na decyzję. 
Często słania się z głodu i dopierp 
Chiara przynosi mu pod osłoną 
nocy posiłek.

Tymczasem ks. Don Luigi, dzia­
łając w zmowie z baronem Ber­
lingieri wynajmuje robotników, 
każąc im wykosić zboże, zasiane 
w dolinie Fragala. Na wieść o tym 
chłopi śpieszą, by uratować swój 
wspólny żjjiór. W pierwszej chwi­
li kosiarze stawiaja opór, ale Ar- 
mando rozbraja ich perswazją. 
Więc schodzą z pola, a wtedy to­
warzysze z Rocca di Zolfo wiążą 
i zwożą snopy...

Salvatore jedzie do Neapolu, by 
tam szukać pracy, ale na ulicy 
przyłącza się do tłumu manife­
stantów i dostaje się do więzienia. 
Tam znalazł nareszcie własną dro­
gę. Teraz już wie, że jego miejsce 
jest w obozie rewolucji.

Zbliżając się do Rocca di Zolfo, 
usłyszał huk salwy. Od Jolandy 
stojącej z dzieckiem na wzgórzu 
dowiedział się, że to karabinierzy 
strzelają do tłumu, zebranego w 
dolinie Fragala. do oraczy przy­
byłych z sąsiedztwa. Salvatore 
pędził przed siebie. Kule świstały 
nad jego głową. Gnał po ostrych 
kamieniach, pozostawiając po so­
bie krwawy ślad. I oto nagle 
ujrzał, że „na wzniesieniach poro­
słych tarniną stała półkolem dwu­
dziestka karabinierów. A nad kot­
liną unosił się dym. Konie i muły 
pędziły bezpańskie, rżąc z przera­
żenia ciągnęły za sobą wywrócone 
pługi. Kobiety z krzykiem miotały 
si_ę to w tę, to. w inn^ stronę. „Ną-

wielu biedaków, marnuje się w rę­
kach wyzyskiwacza, bo dzip.dz.ir 
dbał tylko o siebie 1 nawet podat­
ków gminnych w terminie nie pła­
cił. Biedak wiejski patrzył, zaci­
skał zęby. Cierpiał i milczał. Aż 
pewnego dnia... wybuchło.

Dwór w Surhowie był to piękny 
pałac, otoczony obszernym par­
kiem, łączącym się w dalszych 
swych partiach z gajem olcho­
wym. Przez skrawek parku prze­
chodziła ścieżka dla pieszych. 
Ścieżką tą od niepamiętnych lat 
mieszkańcy wsi chodzili do kościo­
ła w niedzielę 1 na gościniec. Skra­
cało to im znacznie drogę i nie 
szkodziło absolutnie nikomu. Zresz. 
tą w starych planach wsi ścieżka 
ta figurowała jako droga publicz­
na.

Pewnego dnia, a właśnie to było 
w tych latach najgorszego kryzy­
su, istnienie ścieżki nie spodobało 
się dworowi. Czy śpiew przeeho- 
dzącej młodzieży obudził za wcześ. 
nie damy w pałacu, czy też sam 
widok chłopstwa stał się niezno­
śny, nie wiadomo. Dość, że dziedzic 
pewnego dnia ścieżkę skasował i 
przejście zagrodził.

We wsi zawrzało. Zdawałoby się 
— fakt mało ważny. Lecz była to 
kropla, która powoduje wylanie 
się wody z wypełnionego naczynia. 
Jakiż cel miała ta szykana? Ko- 
mu szkodzi to, że ludzie chodzą od 
kilkudziesięciu lat wydeptaną ścież­
ką? Dlaczego nie szanują nabyte­
go przez nich prawa? Kto sank­
cjonuje to bezprawie? W najbliż­
szą niedzielę mieszkańcy wsi Sur­
hów zerwali prowizoryczny szla­
ban, zadeptali wykopany świeżo 
rów i przeszli zakazaną ścieżką.

Dziedzic zagrodził ponownie i 
postawił wartę, jednego ze swych 
strzelców. Ludzie ze wsi znów 
zniszczyli zagrodzenia i przeszli. 
Strzelec., wobec zdecydowanej po­
stawy chłopów, u ciekł.

Dziedzic pojechał na skargę do 
starosty. Chłopi też udali się do 
starosty. Starosta rozstrzygnął spra 
wę na korzyść dworu. Mimo oczy­
wistych praw 1 dowodów, które mu 
mieszkańcy Surhowa okazali. Po­
przedniego dnia był na kolacji w 
pałacu.

Najbliższej niedzieli, oprócz szła 
banu i rowu, została postawiona 
tabliczka, że samowolne przejście 
grozi surową karą. Chłopi otwo­
rzyli przejście, wyrzucili tabliczkę 
1 zawładnęli drogą. Wezwany przez 
dziedzica komendant najbliższego 
posterunku policji, stchórzył. Wieś 
triumfowała.

Przez pewien krótki czas pano­
wał względny spokój. Ludzie cho­

dzili ścieżką. Dwór milczał. Pewnej 
niedzieli, gdy ilość przechodzących 
była duża, z Okien pałacu huknęły 
strzały. Świsnęły kule około głów 
ludzkich. A były tam kobiety i 
dzieci.

Zabarykadowany w pałacu dzie­
dzic, ze swym najbliższym otocze­
niem, w ten niezwykły sposób ma 
nifestował swe prawa do ścieżki. 
Skoro przeszło pierwsze zdumienie, 
tłum zakołysał się i runął na pa­
łac. Poleciały kamienie i cegły. Za­
brzęczały wybite szyby. Oburzenie 
ludzi nie miało granic. Z okien 
znów padły strzały, lecz już po­
śpieszne i niecelne. W ciągu naj­
bliższych minut strzelcy uciekli od 
okien, zatarasowano drzwi i wez­
wano telefonicznie z miasta po­
wiatowego policję.. Ci co strzelali 
do ludzi wzywali • na swą obronę 
policję przed gniewem ludu.

Policja przybyła. Rozpoczęły się 
aresztowania we wsi. Dziedzic był 
w porządku. Bronił przecież tylko 
swych praw. Napastnikami i ban­
dytami byli chłopi. Rezultat: kil­
kanaście spraw przed Sądem Okrę 
gowym w Lublinie i kilkanaście 
wyroków skazujących na więzie­
nie. Próżne były wysiłki obrony. 
Daremnie dowodzono, że kto inny 
powinien zasiąść na ławie oskarżo­
nych za samowolę i usiłowanie za­
bójstwa. Sprawiedliwość była głu­
cha i ślepa na takie dowody i 
argumenty.

Wszystko w tym opowiadaniu 
jest rzetelne i prawdziwe. Nic nie 
przesadzono. Żyją jeszcze uczest­
nicy zajść, a w archiwum lubel­
skiego sądu można znaleźć bez 
trudu akta tych, smutnej pamięci 
spraw.

Sprawiedliwość ówczesna cha­
dzała dziwnymi drogami.

Od nieprzychylnych decyzji w 
sprawie drogi, wydanych przez 
starostwo i województwo, chłopi 
z Surhowa odwołali się do Naj­
wyższego Trybunału Administra­
cyjnego w Warszawie.

Przeszło kilka lat. Na skasowa­
nej już ścieżce wyrosły drzewka 
wysokości człowieka. Pewnego dnia 
adwokat, pełnomocnik ogółu mie­
szkańców wsi Surhów otrzymał z 
poczty dużą kopertę. Wewnątrz 
znajdowało się orzeczenie Najwyż­
szego Trybunału, przyznające ra­
cję wsi. Z orzeczenia wynikało, że 
droga przez park ma charakter 
publicznej drogi i wieś miała pra­
wo przechodu.

Orzeczenie to zostało tylko na 
papierze. Nikt go nie wykonał. 
Skazani niesłusznie na więzienie 
odbyli już swoją karę. Na ścieżce 
nadal rosły drzewa.

Niedługo zresztą już potem na­
stąpiły pamiętne dni 1939 r. Przy­
szła zmora okupacji. Dziedzic orga 
nizował NSZ, a chłopi w Surho­
wie PPR i Gwardię Ludową. 
A później wyzwoleńcza Armia Ra­
dziecka i władze Polski Ludowej 
oddały ziemię chłopom.

* * «
Piękny dzień letni. Koniec lipca 

1952 r. Przyjeżdżamy zobaczyć 
Spółdzielnię Produkcyjną w Sur­
howie. Przewodniczący Jan Chwa­
ła jest przy pracy w polu. Przecież 
to żniwa w całej pełni Udzielał 
nam jednak wyjaśnień i z dumą 
opowiadał o pięknych osiągnię­
ciach.

Spółdzielnię założono w marcu
1950 r. Członkowie jej to właśnie 
ci najbiedniejsi. Ogólny areał 130 
ha. W ciągu niecałych 2-ch lat 
rezultaty nie byle jakie. Chmielnik 
2 ha, 2 ha tymotki, 11 ha sadu 
owocowego, 1 ha tytoniu, 2 ha bu­
raków cukrowych, 3 ha konopi. 
Stanęła nowa obora, w której jest 
10 krów, 7 sztuk macior. W budo­
wie chlewnia i suszarnia tytoniu.

Za wykonanie zadań planowych 
Spółdzielnia otrzymała premię 4000 
zł. Dniówka obrachunkowa za rok
1951 wyniosła 19 zł. 84 gr oprócz 
zboża 1 innych płodów rolnych. 
Wszystkie świadczenia wykonane 
przed terminem. W polu pracują 
maszyny POM.

Rozmawiamy z niektórymi człon 
kami Spółdzielni.

Ignacy Rybak przed wojną bez­
rolny, otrzymał z reformy 3,9 ha 
i oddał do spółdzielni. Ma działkę 
przyzagrodową 60 arów. Na działce 
7 świń. W tym roku sprzedał Pań­
stwu zakontraktowane 4 bekony.

Władysław Zalichta, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
mówi o tym, jak stopniowo Spół­
dzielnia zyskuje uznanie i szacu­
nek, jak jedna sobie coraz więcej 
sympatyków i chętnych do przy­
stąpienia, nawet wśród ludzi do­
tychczas niezdecydowanych. Pa­
mięta dobrze dawne czasy, był 
przecież robotnikiem w majątku.

A cóż się dzieje w pałacu — py­
tamy.

W pałacu jest schronisko dla 
starców. Pracują tam właśnie kon­
serwatorzy, by odnowić cenne ma­
lowidła Montiego i udostępnić je 
dla wszystkich.

A gdzież jest ta słynna ścieżka 
przez park? Chcielibyśmy ją zo­
baczyć.
Ścieżki już dawno nie ma.

Jest natomiast droga. Szeroką 
i prosta. Droga do socjalizmu.

Konrad Bielsk!

jemnicy szli zbitą masą. Chmara 
ludzka, jakiej jeszcze w Rocca dl 
Zolfo nikt nie widział, waliła na­
przód. Ostrza zapp połyskiwały 
nad głowami. Wołali, huczeli, ich 
głosy ginęły w tupocie kopyt 
zwierzęcych, we wrzasku kobiet, 
w rżeniu spłoszonych koni".

Po drodze Salvatore zachwiał 
się i „padł na wznak. Niebo 
zamknęło się nad nim, jak czarna 
powieka '. A razem z nim zginęli 
jeszcze: Matteo i Lino. Fragala 
została jednak przez nich zdobyta 
na zawsze...

Fabuła powieści J. Stryjkow­
skiego pt. „Bieg do Fragala" skła­
da się z kilku wzajemnie zazębia­
jących się wątków, tworząc w su­
mie pełny i bardzo plastyczny 
obraz wsi włoskiej pod rządam! 
reakcji. Ludzie, występujący w tej 
książce są żywi. Ich smutki, trosk! 
i konflikty tchną prawdą. Autor 
z pasją rzetelnego realisty odma­
lował walkę biednych, bezrolnych 
najmitów o prawo do życia, da 
pracy i wolności.

Wręcz niezapomniane wrażenie 
wywołują ostatnie sceny „Biegu 
do Fragala", napisane z rzadką 
siłą ekspresji. Są to chyba naj­
piękniejsze karty naszej prozy 
współczesnej. Śmierć Salvatore 
wstrząsa czytelnikiem i głęboko 
wzrusza swoją plastyką i bezpo­
średniością.

„Bieg do Fragala" pięknie zilu­
strował Renato Guttuso. Rysunk! 
jego' stoją na wysokim poziomie 
artystycznym i są skończonymi dzie 
łami sztuki. Dzieło J. Stryjkow- 
kiego zostało odznaczone państwo­
wą nagrodą literacką pierwszego 
stopnia.

Józef Nikodem Kłosowski
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Opowieść o
Sztuka w III aktach

T. •urcji
GABINET SZEFA POLICJI

(Szef policji, jego doradca ame­
rykański Mr. Smith, tłumacz, po­
licjanci).

(Wchodzi policjant i stary aszu- 
ga Satyłmysz).

SZEF: Podejdź, ojczulku. Jak 
się nazywasz?

SATYŁMYSZ: Ali-ogły. Satył­
mysz, bel... A nazwisko dąli Ba- 
gry-janyk. Ale znają mnie jako 
Chidżraani.

SZEF: Więc jak cię nazywać? 
Satyłmysz i Bagry-janyk i Ćhidż- 
raani?

SATYŁMYSZ: Jak chcesz, tak 
sobie nazywaj, beju, żadne nazwi­
sko nie uratuje od grobu.

SZEF: Co z twoim okiem?
SATYŁMYSZ: To twoi ludzie, 

beju, tak mnie umalowali!
SZEF: Dobrze zrobili. Zabić 

zdrajcę ojczyzny — to mało!
SATYŁMYSZ: Tak, beju, praw­

dę mówisz, zabić zdrajcę ojczyzny
— to mało!

SZEF: Co chcesz powiedzieć?
SATYŁMYSZ: Jesteś, beju, wiel 

kim naczelnikiem. Nasza rzecz — 
potwierdzać twoje słowa.

SZEF: Skąd jesteś?
SATYŁMYSZ: Z Erzindżanu, 

beju.
SZEF: Cóż ty, z Erzindżanu tu­

taj na piechotę przyszedłeś?
SATYŁMYSZ: Tak, beju. Z 

wioski do wioski. Grałem na sa- 
zie, pieśni śpiewałem. Szedłem, 
póki nogi niosły. I dni były pogod 
ne. Nocowałem gdzie się dało, w 
polu, w górach. Nim doszedłem tu­
taj, od nikogo nic złego nie do­
świadczyłem.

(Tłumacz cały czas tłumaczy ame 
rykańskiemu doradcy. Ten coś mó 
wi. Tłumacz pisze i podaje szefo­
wi).

SZEF: (przeczytawszy notatkę): 
Pytają, ile miesięcy szedłeś tutaj 
z Erzindżanu.

SATYŁMYSZ: Kto pyta, beju?
SZEF: Co to znaczy, kto pyta? 

Któż ma pytać? Jasna rzecz — ja!
SATYŁMYSZ: Trzy miesiące, be 

|u. Nie, — cztery.
SZEF: Więc trzy czy cztery?
SATYŁMYSZ: Jak powiesz be­

ju, niech tak będzie.
SZEF: Cóż to? Kpisz sobie?
SATYŁMYSZ: Niech będę pro­

chem pod stopami twymi, beju. 
Czyżbym śmiał żartować z waszej 
wielmożności?

SZEF: Trzy czy cztery? Mów 
prawdę.

SATYŁMYSZ: Pozwól zastano­
wić się trochę, beju... więcej jak 
trzy i pół miesiąca. (Tłumacz poda 
je szefowi jeszcze jedną kartkę).

SZEF: (czyta) No! Gadaj od razu
— bez namysłu: kogo z komuni­
stów znasz?

SATYŁMYSZ: Nic takiego nie 
wiem, beju, o czym ty mówisz...

SZEF: 'Garniesz...
SATYŁMYSZ: Niech Bóg broni, 

beju. Czyżbym śmiał? (Tłumacz 
podaje szefowi jeszcze jedną kart­
kę).

SZEF: (Przeczytawszy kartkę, do 
policjanta): Przynieście jego saz.

SATYŁMYSZ: Mój saz rozbili, 
beju, twoi ludzie... o moją głowę.

SZEF: Dobrze zrobili. (Do polic­
janta): Za pięć minut Rozumiesz? 
Za pięć minut znaleźć jakikolwiek 
saz 1 przynieść tutaj.

(Policjant wychodzi).
SATYŁMYSZ: Jeżeli ten saz dla 

mnie, beju, to ja nie mogę grać 
na cudzym.

SZEF: Możesz. Będziesz grał. Zą 
dają, żebyś grał.

SATYŁMYSZ: Kto żąda, beju?
SZEF: Co to znaczy, kto żąda, 

i® żądam.
SATYŁMYSZ: Co mam grać, be­

ju?
SZEF: Co on ma grać?
TŁUMACZ: Pan mnie pyta? Za­

pytać?
SZEF; N-nie, nie ciebie. Mówię 

d° teg0 włóczęgi. (Do Satyłmysza): 
Ja Powiem, co masz grać. Zro- 
zumiałeś?

SATYŁMYSZ: Zrozumiałem, be­
ju. (Amerykanin coś mówi do tlu- 
^efowi) Tlumacz sze»cze d° UCha

SZEF: Dobrze. (Do Satyłmysza): 
Z ErzindżanU? .

S*!*łMYSZ: Stamtąd, beju.
SEE£ - Siadaj no, dlaczego stoisz.
SATYŁMysz: Jakżeż to, beju? 

Czyż mogę usjąść przed obliczem 
Waszej wielrnożnoścl?

SZEF: Siadąj> mówię ci. Siadaj 
na tym fotelu.

SATYŁMYsz; jjiech będę pro­
chem P°d stopami twymi, beju.

Załoga Nr 1 Lubelskiego Oddziału Związku Literatów Polskich w składzie: Feliks Araszkiewicz, 
Maria Bechczyc - Rudnicka, Kon rad Bielski, Wacław Gralewski i K azimierz Andrzej Jaworski dla 
uczczenia wyborów do Sejmu Po Iskiej Rzeczypospolitej Ludowej zo bowiązała się przyspieszyć tłuma­
czenie sztuki wybitnego postępów ego pisarza tureckiego — Nazima Hikmeta „Opowieść o Turcji".

Załoga wykonując podjęte zobowiązanie zakończyła tłumaczenie II września br.
Niżej drukujemy fragment II aktu przełożonej sztuki zawierający scenę przesłuchania przez po­

licję wędrownego śpiewaka, aresz towanego przez reakcyjne władze t ureckie.

SZEF: Siadaj. (Satyłmysz siada 
na fotelu). Wstań! (Satyłmysz zmie 
szany wstaje): Kogo znasz z komu­
nistów?

SATYŁMYSZ: Niech mnie Bóg 
skarżę...

SZEF: Mów od razu. Kogo znasz 
z komunistów? Od kogo otrzyma­
łeś pieniądze? Odpowiadaj.

SATYŁMYSZ: Nic nie wiem... O 
kim ty mówisz, beju. Od nikogo 
nie brałem pieniędzy.

SZEF: Kogo znasz z tych Obroń­
ców Pokoju?

SATYŁMYSZ: Nie znam, beju...
SZEF: Ismala znasz? Chatcze 

znasz? Nuriego znasz?
SATYŁMYSZ: Nuriego znam, 

beju.
SZEF: Gdzie, kiedyście się spo­

tykali?
SATYŁMYSZ: Z rok temu... w 

Erzindżanie.
SZEF: W Erzindżanie? A więc 

on cię podburzał do buntu! Ile 
zapłacił?

SATYŁMYSZ: Beju, gdyby bie­
dny Nuri miał pieniądze, kupiłby 
sobie wołu... Nie zaprzęgałby do 
swej sochy staruchy...

SZEF: O czym ty mówisz?
SATYŁMYSZ: Mówię, beju, że u 

naszego Nuriego zdechł w zeszłym 
roku drugi byk, nie mógł kupić 
nowego, więc tak i orze... zamiast 
drugiego byka starą zaprzęga...

SZEF: Kto to ten Nuri?
SATYŁMYSZ: Ze wsi Sarydża, 

beju... Brat mój cioteczny... Ciem­
ny człowiek. W roku zeszłym ja 
sam... (Wchodzi policjant z sa- 
zem).

SZEF: Dość! Bierz ten saz. Graj, 

Ciekawa
„Pendergast rzucił swej bandzie 

hasło: „wybory tak czy inaczej 
musi się wygrać". Sytuacja stawa 
ła się coraz bardziej napięta... Na 
ulicach pojawiły się auta bez nu­
merów... Obok sztabu przeciwnika 
przejechała czarna limuzyna. W 
biegu oddano z niej 7 wystrzałów 
w okna sztabu. Wszyscy zoriento­
wali się, że świat przestępczy po­
stanowił zastraszyć wyborców..."

Od opisanych wyborów „demo­
kratycznych", organizowanych z ra 
mienia Trumana przez osławione­
go gangstera, Pendergasta, niewie­
le różniły się faszystowskie wybo­
ry w sanacyjnej Polsce. Bić i ter­
roryzować wyborców potrafili gra­
natowi policjanci Piłsudskiego nie 
gorzej od amerykańskich gangste­
rów.

„Sanacyjna większość w sejmie 
i senacie została osiągniętą naj­
dzikszym terrorem, fałszerstwami, 
masową kradzieżą głosów i wszel­
kimi szwindlami... Na tydzień 
przed wyborami dokonano maso­
wych aresztowań robotników i u- 
rządZf,no pogrom masowych orga­
nizacji rewolucyjnych... Na wsi 
Polskiej, zwłaszcza w tvch okrę­
gach, gdzie silne są wpływy rewo­
lucyjne, policja biła, terroryzowała 
i masowo aresztowała. W dniu wy 
borów urny wyborcze i koperty 
były już zapełnione jedynkami 
(numer listy sanacyjnej — uwaga 
redakcji), albo też pod terrorem 
policjantów nędzono chłopów do 
otwartego głosowania" (Z uchwa­
ły KC KPP z 1931 r.)_ oto jak o- 
siągnięte zostało „zwycięstwo" sa­
nacji w wyborach do sejmu w 1930 
roku. Dla nas, obywateli Polski 
Ludowej, są już one tylko złym 
wsnomnieniem, niesławną kartą 
historii rządów polskiei burżuazii. 
Dla Stanów Zjednoczonych. dla 
całego kapitalistycznego świata, 
tego rodzaju „praktyki wyborcze" 
są praktykami dnia dzisiejszego.

Nasze wybory — to wybory 
Prawdziwie wolne, prawdziwie de­
mokratyczne. Wybory do Sejmu są 
w naszym kraiu powszechne, rów­
ne, bezpośrednie 1 tajne.

P owszechność prawa wy­
borczego oznacza, że wszyscy oby­
watele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, którzy ukończyli 18 lat, 
“ty prawo wybierania i nikomu 
n .* Wolno ich tego prawa pozba­wić.

graj co chcesz. Graj i śpiewaj. 
Żywo. Słuchamy.

SATYŁMYSZ: Niech będę pro­
chem pod stopami twymi, beju... 
Nie można przecież grać stojąc.

SZEF: Więc siadaj.
SATYŁMYSZ: Usiądę beju, a ty 

zaraz powiesz: wstań.
SZEF: No, no, nie ględź... Siadaj, 

zaczynaj. (Satyłmysz jakiś czas 
stroi saz, potem gra i śpiewa pieśń 
erzindżańską. Tłumacz podaje sze­
fowi kartkę):

W Erzindżanie śpiewa ptak,
Srebro ma na skrzydłach,
Ty odeszłaś, nie wróciłaś,
Jakaż w tym przyczyna!
SZEF: (przeczytawczy kartkę, d.o 

tłumacza): Ależ nie... Śpiewa jakąś 
pieśń anatolijską. Czemu sam nie 
wyjaśnisz? Zaraz każemy śpiewać 
inną. (Do Satyłmysza): Słuchaj sta 
ry...

SATYŁMYSZ: (przerywając
pieśń): Rozkazuj, beju.

SZEF: Daj spokój tym pieśniom. 
Zaśpiewaj nam inną.

SATYŁMYSZ: Jaką, beju?
SZEF: Tę, za którą cię zatrzy­

mali w kawiarni.
SATYŁMYSZ: Dobrze, beju. 

(Stroi znowu saz i w chwilę potem 
zaczyna śpiewać):

Jego celem — nieść szczęście
[narodom,

Światło jego mądrości
[opromienia cały świat,

On kocha wszystkich ludzi
[biednych...

Chidżraami tęskni za obliczem
[jego...

Wszędy płyną wieści o jego
[wielkości,

książka o wyborach
W krajach kapitalistycznych ist­

nieje rzekomo również powszech­
ność wyborów. Przyjrzyjmy się jed 
nak bliżej tej „powszechności"... 
W „demokratycznej" Szwajcarii 
kobiety po dziś dzień nie mają 
praw wyborczych. W osiemnastu 
stanach USA, by móc głosować, 
należy się wykazać biegłą znajo­
mością literackiego języka angiel­
skiego w słowie i w piśmie (naj­
lepszy sposób odsunięcia od wybo­
rów milionów ludzi pracy obcego 
pochodzenia'). W wielu wreszcie 
stanach tego „najdemokratyczniej- 
szego" kraju trzeba sobie po pro­
stu kupić prawo wyborcze przez 
uiszczenie wysokiego podatku wy­
borczego.

Równość naszego prawa wy­
borczego oznacza, że każdemu wy­
borcy przysługuje jeden głos, że 
żaden wyborca nie ma jakichkol­
wiek przywilejów, czy większych 
uprawnień niż inny wyborca, że 
w każdym okręgu wyborczym wy­
biera się posłów w stosunku 1 po­
seł na 60.000 mieszkańców.

Nie tak odbywały się wybory w 
przedwrześniowej Polsce! Na przy­
kład — na jeden mandat w za­
możnej dzielnicy Warszawy wy­
starczało kilka tysięcy głosów, w 
dzielnicach robotniczych stolicy po 
trzeba już było kilkunastu tysięcy 
głosów, a na wschodzie Polski, w 
powiatach o przewadze ludności 
ukraińskiej i białoruskiej — aż stu 
tysięcy!

Tego rodzaju kuglarskie sztucz­
ki, odpowiednie „wykrawanie" o- 
kręgów wyborczych jest po dziś 
dzień powszechnie praktykowane 
w krajach kapitalistycznych.

Nasze prawo wyborcze jest rów­
nież bezpośrednie i tajne. Bez­
pośredniość prawa wyborcze­
go oznacza, że każdy wyborca skła 
da swój głos nie na „elektora", 
który dopiero z kolei będzie wy­
bierał posła, lecz głosuje bezpo­
średnio .na konkretnego, znanego 
mu kandydata. Nie ma u nas wy­
borów wielostopniowych, nie ma 
też „list państwowych", a więc do 
Sejmu wejdą wyłącznie ludzie, 
którzy zostali bezpośrednio wybra 
ni nrzez naród.

Dla porównania sięgnijmy raz 
Jeszcze pamięcią do przedwrześ­
niowej Polski. W myśl faszystow­
skiej konstytucji kwietniowej pra­
wo wybierania do Senatu posiada 
ła tylko „elita", tzn. ludzie odzna­

Świat spogląda na niego
[w zdumieniu!

Każdy ból uśmierza.
Chidżraami tęskni za obliczem

[jego...
SZEF: To wszystko?
SATYŁMYSZ: Wszystko, beju.
SZEF: Czy ty rozumiesz, co śpie­

wasz? Co to za pieśń?
SATYŁMYSZ: Stara nuta, beju. 

Słowa ja ułożyłem.
SZEF: Ależ bałwan z ciebie! 

(Tłumacz szepcze coś do ucha sze­
fowi): Mów prawdę, kto ułożył sło 
wa?

SATYŁMYSZ: Ja, beju.
SZEF: Prawdę mów, słyszysz! 

Nie mogłeś wymyślić takich słów.
SATYŁMYSZ: Dlaczego nie mo­

głem? Od dwunastego roku życia 
składam pieśni. Zmarły mój nau­
czyciel Chidżaabi dał m! przezwi­
sko Chidżraami, gdy miałem za­
ledwie dwanaście lat...

SZEF: Niech was diabli porwą, 
ciebie i twego nauczyciela! Czyż 
nie widzisz, że szerzysz jawną 
propagandę komunizmu? Czyż nie 
rozumiesz, że cię to doprowadzi 
do szubienicy?

SATYŁMYSZ: Niech będę pro­
chem pod stopami twymi, beju... 
Nikogo nie zabiłem, nic nie ukra- 
dłem, nie zhańbiłem...

SZEF: Lepiej, gdybyś był zabił...
SATYŁMYSZ: Uchowaj Boże, 

beju...
SZEF: Zatem całą drogę z Erzin 

dżanu uprawiałeś tę propagandę?
SATYŁMYSZ: Uchowaj Boże, 

beju... Nic takiego nie zrobiłem...
SZEF: Zatem w wiejskich ka­

wiarniach, wszędzie śpiewałeś tę 
pieśń? Od rana do wieczora.

czeni orderami, posiadający wyż­
sze wykształcenie, wysocy dygnita 
rze sanacyjni i wyżsi wojskowi. 
„Elita" wybierała delegatów, a ci 
dopiero wybierali senatorów. Z 
kolei posłowie i senatorowie wy­
bierali elektorów, którzy wybiera­
li prezydenta. Jeżeli dodamy do 
tego, że jedna trzecia senatorów 
pochodziła nie z wyboru, a była 
mianowana przez prezydenta, bę­
dziemy mieć jasny obraz „demo- 
kratyczności" wyborów w Polsce 
Mościckiego, Sławoja i Rydza Śmi­
głego.

Tajne głosowanie polega na 
tym, że wyborcy wypełniają kar­
ty do glosowania w osobnym po­
mieszczeniu za osłoną, że wrzuca­
ją je do urny w ten sposób, aby 
strona zadrukowana nie była wi­
doczna, że wreszcie urny wybor­
cze są przez cały czas głosowania 
zamknięte i opieczętowane.

Przytoczone wyżej fakty, cyta­
ty, cyfry zaczerpnięte są z niewiel 
klej książeczki pt. „Jak będziemy 
wybierać do Sejmu?", wydanej o- 
statnio przez „Książkę i Wiedzę". 
Broszurka pt. „Jak będziemy wy­
bierać do Sejmu?" nie tylko oma­
wia wyczerpująco poszczególne 
punkty naszej ordynacji wybor­
czej. Daje ona także wnikliwe, 
ciekawe porównania naszej ordy­
nacji wyborczej z zakłamanym 
prawem wyborczym państw bur- 
żuazyjnych. Przytacza też wreszcie 
przykłady oszustw, krętactw wy­
borczych i „cudów nad urną", do 
których uciekali się przedwrześnio 
wi możnowładcy — wielcy obszar­
nicy 1 kapitaliści, by wbrew woli 
narodu trzymać w swych rękach 
władzę.

Ze słów książeczki o naszej or­
dynaci! wyborczej bije przede 
wszystkim prawda. Prawda 
sprawdzonych faktów, cyfr, rzeczo 
wych argumentów. Toteż trzeba, 
by w słowa tej prawdy uzbroił się 
każdv agitator Frontu Narodowe­
go, by dotarły one do każdego oby 
watela Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. By każdy Polak, oddaiac 
swój głos na kandydatów Frontu 
Narodowego, rozumiał jasno I wy­
raźnie. że głosuje na swoich wła­
snych przedstawicieli, za niepodle­
głością i rozkwitem swej Ojczyzny, 
za szczęściem i dobrobytem swej 
rodziny, za socjalizmem i poko­
jem.

SATYŁMYSZ: Śpiewałem i inne, 
beju. I tę śpiewałem.

SZEF: Trzy i pół miesiąca łazi­
łeś po wsiach i nikt na ciebie nie 
doniósł! Nikt nie oddał w ręce 
żandarmów!

SATYŁMYSZ: Za co, beju? Czło 
wieka nie zabiłem, nic nie ukra- 
dłem.

SZEF: Stul pysk! Bodajbyś
zdechł! Bałwan! Bałwan! Coś nad­
zwyczajnego! Więc całą Anatolię 
przeszedłeś ze słowami: Stalin, 
Stalin!

SATYŁMYSZ: Nie całą Anatolię, 
beju...

SZEF: Milcz. (Szef otrzymuje 
jeszcze jedną kartkę, czyta). Czy 
ty wiesz kto to jest Stalin? !

SATYŁMYSZ: Niby siyszałem... 
SZEF: Od kogo słyszałeś to na­

zwisko?
SATYŁMYSZ: Jak mi Bóg mi­

ły, beju, nie pamiętam od kogo... 
No gdyby cię na przykład zapyta­
no, od kogo po raz pierwszy usły­
szałeś imię swego ojca, czyżbyś so­
bie przypomniał?

SZEF: A więc Stalin nam ojcem, 
co?

SATYŁMYSZ: Nie wiem jak to­
bie, ale nam niby owszem...

SZEF: Tyś przecie mahometanin.
SATYŁMYSZ: Niech będą pro­

chem pod stopami twymi, beju, 
nie gniewaj się... Stalin nam oj­
cem. Wedle mnie, beju, Stalin to 
Hyzyr Alejhuseliam.

TŁUMACZ: Przepraszam, jakby 
to dokładnie przetłumaczyć Ame­
rykaninowi — Hyzyr Alejhuse­
liam?

SZEF: A skąd ja mam wiedzieć? 
Może nic podobnego nie mają? 
Wytłumacz mu, że Hyzyr to taka 
nasza narodowa postać legendar­
na... Przychodzi zawsze ludziom z 
pomocą w biedzie.

TLUMACZ: Dobrze, wytłumaczę 
mu.

SZEF: (do Satyłmysza): Czego 
się gapisz?

SATYŁMYSZ: Nie nic... Tak so­
bie myślę, cóż ten cudzoziemiec 
nie zna tureckiego?

SZEF: A twój Stalin zna?
SATYŁMYSZ: (z przekonaniem): 

Nie ma takiego języka beju, które­
go by on nie znał. Zna wszystkie 
siedemdziesiąt dwa języki.

SZEF: Cóż ty i mnie nawracasz? 
SATYŁMYSZ: Broń Boże, beju... 
SZEF: Czekaj. Ja cię nauczę. 

(Tłumacz szepce coś szefowi). Do­
brze. (Do policjanta). Wyprowadzić 
go. Zamknąć w celi — grobowcu. 
(Do Satyłmysza). Czy wiesz coś o 
tym grobowcu?

SATYŁMYSZ: W Erzindżanie, 
beju, w meczecie jest grobowiec...

SZEF: To nie taki. Będziesz miał 
przed nosem zapaloną tysiącświe- 
cówkę. Usiąść niesposób. Będziesz 
stał jak słup. Ani Chleba, ani wo­
dy. Zrozumiałeś?

SATYŁMYSZ: Zrozumiałem, be­
ju...

SZEF: Wyprowadzić. (Policjant 
wyprowadza Satyłmysza, popycha­
jąc go).

TŁUMACZ: Mister Smith po­
wiada, że raczej nie warto odda­
wać go pod sąd. Wykorzystaliby 
to do swej propagandy. On mówi, 
że się nam nie opłaca podawać 
tego chłopa analfabetę za agenta 
komunistów.

SZEF: A co mamy z nim zro­
bić? Trzymać czterdzieści lat w 
grobowcu?

TŁUMACZ: Mister Smith radzi 
zamknąć go w domu wariatów. 
Mówi, że to byłby świetny dow­
cip.

SZEF: Dom wariatów? Ano co-. 
Możliwe. Niech tam siedzi póki 
nie zdechnie. (Wchodzi policjant). 
Wprowadź no naszego znakomitego 
pisarza.

POLICJANT: Hussein HaFlni- 
beja?

SZEF: Tak. Mam nadzieję, ze 
obchodzono się z nim dobrze?

POLICJANT: Zgodnie z rozka­
zem...

SZEF: Dobrze, idź. (Policjant od 
chodzi).

TŁUMACZ: Mister Smith widzi 
łączność pomiędzy historią tego 
ąszuga, a rozruchami chłopskimi... 
Ma na myśli zagarnięcie gruntów 
ziemian. Mówi, że to wszystko 
sprzyja szerzeniu się komunizmu. 
Uważa, że powinny być poczynio­
ne jak najsurowsze zarządzenia 
przeciwko komunistom.

SZEF: I właśnie w Medżylisie 
są już zwolennicy wprowadzenia 
kary śmierci za komunizm.

Przełożył kolektyw literacki Nr 1.
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O pasie, inwalidach
i atlecie

„Nie można zrobić jednego atle­
ty z pięciu inwalidów! Europa po­
trzebuje stalowego pasa... Pasem 
tym powinniśmy być my*'. Auto­
rem tych słów jest Franz von Pa- 
pen. hitlerowski ambasador, obec­
nie na służbie Adenauera. Wypo­
wiedział je w czasie rozmów, któ­
re przeprowadził z gen. Franco, 
wczoraj hitlerowskim, dziś amery­
kańskim sojusznikiem.

Tematem rozmów była sprawa 
jak najściślejszej współpracy boń- 
sko - hiszpańsko - tureckiej. Von 
Papen. który już niejedną poufną 
rozmówkę odbył z przedstawiciela 
mi amerykańskiego Departamentu 
Stanu, oświadczył generałowi Frań 
co, że Waszyngton uważa żołnie­
rzy francuskich i włoskich za ma­
ło pewnych, a korpus oficerski 
tych krajów za mało doświadczony 
oraz, że główne swe nadzieje za- 
atlantyccy politycy i wojskowi o- 
pierają na współpracy Niemiec za­
chodnich. Hiszpanii frankistowskiej 
oraz Turcji. Waszyngton uważa te 
kraje za filary paktu atlantyckie­
go. Do nich stosuje się obrazowe 
porównanie z pasem stalowym, 
natomiast do innych krajów Euro­
py zachodniej porównanie z pięcio 
ma inwalidami, z których żadną 
miarą nie da się wykrzesać atlety.

Gdyby von Papen i jego wa­
szyngtońscy przyjaciele nieco za­
stanowili się nad nastrojami, pa­
nującymi w Hiszpanii czy Niem­
czech zachodnich, przekonaliby się, 
że stalowy pas mógłbv rychło o- 
kazać się pasem parcianym i że, 
używając papenowskiego porówna 
nia, z 8 inwalidów też nie można 
wykrzesać atlety.

»ProbIematyka wyborcza« Dwaj służgcy jednego pana

Węgrzeck! z „Głosu Ameryki", 
natchnienie morderców, podpala­
czy 1 szpiegów, martwi się różni­
cami między problematyką wybor­
czą u nas, a problemami wybór, 
czym! omawianymi w amerykań­
skiej prasie 1 radio. Uważa on, że 
wzory amerykańskie są niedości­
głe.

Ano, zastanówmy się jakie to 
wzory podsuwa nam jeden z inspi­
ratorów zabójstwa Stefana Mar­
ty ki.

Polemika między dwoma głów- 
nymi kandydatami na prezydenta 
USA, Eisenhowerem i Stevenso- 
nem Jest nader żywa. Eisenhower 
rozpoczął od nazwania swych prze­
ciwników — zresztą n! • bez słusz­
ności — „opiekunami złodziei" i 
„korupcjonistami". Prasa i radio 
powtórzyły.

Aliści demokraci zada)’ zastępcy 
Eisenhowera, kandydatowi repu­
blikańskiemu na wiceprezydenta 
USA — senatorowi Nlxonowl, nie- 
dyskretne pytanie. Skąd mianowi­
cie otrzymał kwotę 16.000 dolarów. 
Kiedy okazało się, że otrzymał ją 
od grupy kalifornijskich milione­
rów, demokraci nie bez racji ogło­
sili wszem I wobec, że pan Nixon 
jest łapówkarzem. Prasa i radio 
powtórzyły.

Pan Nixon skorzystał jednak z 
kolei z prasy i radia, by wyjaśnić, 
że 16 000 dolarów otrzymał na po­
krycie „kosztów działalności poli. 
tycznej". „Dla siebie nie wydatko­
wałem ani centa" — krzyczał. Na 
ekranach aparatów telewizyjnych

można było ujrzeć jego spocone 
czoło. — Nie jest w tym nic złe­
go, że przyjąłem pieniądze, które 
zużyłem na pokrycie kosztów, zwią­
zanych z moim stanowiskiem. Z 
przekazanych mi pieniędzy nie ku­
piłem futra dla żony".

Wszystkie te oświadczenia trans, 
mltowały rozgłośnie telewizyjne. 
Otrzymały przecież 75 tysięcy do­
larów z funduszów partii republi­
kańskiej na pokrycie kosztów tej 
transmisji. Ale technika jest nie­
kiedy złośliwa. Przekazała również 
odbiorcom audycji obraz sali. Oka­
zało się, że niektórzy s’uchacze 
wyjaśnień Nixona dzierżyli trans, 
parenty z napisami:

„Czy ci wystarczy uposażenie 
wiceprezydenta, Dick ?“

Co więcej! Prasa antyrepubli- 
kańska dorzuciła parę cennych 
szczegółów do biografii Nixona. 
Okazało się. że w r. 1946 pokonał 
w wyborach swego „demokratycz­
nego" przeciwnika, dzięki fundu­
szom udzielonym mu przez Krajo­
wy Związek Producentów. W roku 
1950 w ten sam sposób dostał się 
do senatu. Odwdzięczył się swym 
dobrodziejom występując jako czo. 
łowy działacz komisji dla badania 
działalności antyamerykańsklej 
oraz w głosowaniach za antyrobot- 
nlczymi ustawami.

Rzecz jasna, zwolennicy Nlxona 
nie pozostali dłużni. Członek egze­
kutywy partii republikańskiej, We- 
ryland Prooks, oświadczył, że Ste- 
venson jest złodziejem, łapówka- 
rzem, gdyż on właśnie przyjmował

znaczne sumy pieniężne od osób 
prywatnych.

„Wall Street Journal" napisał 
wręcz:

„Niech lepiej demokraci nie 
sprzymierzają się przeciwko temu 
biedakowi — Nixonowi, jeśli wie- 
dzą co jest dla nich dobre, a co 
niebezpieczne. Kiedy my weźmie- 
my się do roboty, nie zostanie w 

'senacie ani jeden demokrata, któ­
remu nie można będzie udowodnić 
tego samego, co zarzuca się Nixo- 
nowi“.

Ach! Panie Węgrzecki! Te wzo­
ry problematyki wyborczej są dla 
nas niedościgłe. U na3 panuje 
straszliwy terror. U nas złodzieja 
zamyka się w więzieniu. Krymina­
listów nie dopuszcza się do życia 
politycznego. Eh! Nie ma u nas 
wolności...

MAT

Propaganda wyborcza w Ameryce

Hałaśliwa, kosztowna, nieprzebierająca w środkach propaganda, opła­
cana przez jednolity front trustów, jest parawanem, który ma prze­
słonić istotnu klasowy i anty naród owy charakter wyborów w kraju 

dolara. (Fot. — CAF)

tym domu.Ciekawe kogo z nas wybierze do służby w
(Rys. Fiodorow — ,.Krokodyl")

O »Głosie Ameryki« i raju
— Baju, baju, będziesz w raju— 

mówimy zazwyczaj komuś, kto 
opowiada niestworzone historie. 
Baju, baju — mówimy bajarzom 
z „Głosiku Ameryki".

Biedni oni ostatnio. Masę mają 
kłopotów i zmartwień, aż głowa 
puchnie. Chociażby XIX Zjazd 
WKP(b) i ogólne wytyczne roz­
woju 5-ej pięciolatki radzieckiej. 
Rzeczywiście oszaleć można...

Np. rolnictwo radzieckie, 
będzie przodujące, nie jest 
dujące i w ogóle nigdy nie 
przodujące". Aha! Koncept 
wy. tylko trzeba dobrać jakieś po­
równanie

I porównanie też się znalazło. 
Jakie? Ni mniej, ni więcej tylko 
porównanie stopy życiowej kołcho­
źnika... z chłopem w Polsce obszar- 
niczej. Myślicie może że z średnia- 
niakiem żyjącym jeszcze jako tako 
w Poznańskim, czy na Pomorzu? 
Nie. „Głos Ameryki" maluje „wspa 
niałe" życie chłopa w raju przed- 
wrześniowym na 
inie i Białorusi.

— To burżuje 
kołchoźnikami — 
redaktor Głosu. — W chacie tych 
chłopów była więcej niż jedna pa­
ra portek, więcej niż dwie pary 
butów, lampa, zegar...
Jako że jesteśmy litościwi, pomo­

żemy zafrasowanej redakcji „Głosu 
Ameryki" lepiej zilustrować to 
„burżujskie życie" chłopa polskie­
go w okresie przedwojennym.

Była w chałupie więcej niż jedna 
para portek — w istocie bywało 
i tak. a każda z nich służyła niejed 
nemu z rodziny. Bo jakżeż inaczej 
— klimat polski nawet najwięk-

wtedy były dwie 
może i nie. Lampa 
zdecydowanie świe- 
chacie — jej obo- 
wieczorem piec, z

„Nie 
przo- 
było 

goto-

zachodniej Ukra

w porównaniu z 
twierdzi imć pan

nego rocznika statystycznego, (da­
ne oficjalne! — a że w rzeczywi­
stości było znacznie gorzej, pamię­
ta wielu chłopów). Konsumcja cu­
kru wynosiła średnio na głowę w 
ciągu roku 6 kg — czyli (może 
„Głos Ameryki" jest na bakier z 
arytmetyką)... aż 18 gramów dzień 
nie. Chłopi polscy jedli z okrasą, 
nawet sutą — spożywali bowiem 
aż 6

Ot
ju...

kg tłuszczu rocznie.
burżujski żywot... Jak w ra-

szym nędzarzom nie pozwolił cho­
dzić nago i granatowa „obyczajów- 
ka“ też na to nie zezwalała. Buty... 
zależy ile w chacie ludzi mieszka­
ło. Czasem pięć, dziesięć albo i 
więcej. Może 
pary butów, a 
świeciła. Tak, 
ciła w każdej 
wiązki pełnił
którego zdejmowano fajerki. A ze­
gar? Był rzeczywiście w każdej 
chacie, a raczej nad nią... Było nim 
słońce. Według słońca da się prze­
cież ustalić czas.

Ale to mało.. Wzbogaćmy twier­
dzenia „Głosu Ameryki" dalszymi 
argumentami wyjętymi nie z czego 
innego, jak właśnie z przedwojen-

W południowej Korei odbywała 
zydenckich", w wyniku których stanowisko „prezydenta' 
wego południowo-koreańskiego „rządu" zostało dzięki amerykańskiemu 
wstawiennictwa oddane Li-Syn-ma nowi.

— Baju, baju, będziesz w raju. 
I tego właśnie raju jakiego zaży­
wali chłopi polscy przed 1939 ro­
kiem życzymy redakcji „Głosu 
Ameryki". RXS

się inscenizacja tzw. „wyborów pre- 
’ ' i" marionetko-

— Mój zwierzchnik postanowił przedłużyć z panem kontrakt i pozosta­
wił pana prezydentem na następny okres.

(Rys. Borys Leo — „Krokodyl")
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Rozmawiamy o wyborach

PZPR-owiec w akcji przedwyborczej
borczycłr, stał •„ czyn produkcyjny, 
Brzmią jeszcze w uszach wezwania 
do czynu, które rozeszły się na cały 
kraj z hali huty „Bobrek", zakładów 
im. Dymitrowa. Podchwycili je chło­
pi z Zamorza, podchwycił lud pra­
cujący całego kraju. Są to słowa 
zobowiązań, podjętych z okazji wy­
borów i XIX Zjazdu WKP (b). Tą 
drogą masy pracujące odpowiedzia­
ły na hasła programu, w ten sposób 
hasła te przekuwają w czyn. Niechaj 
szybciej uderzdją dziś młoty, nie­
chaj pełniejszym strumieniem po­
płynie zboże do GS-owsklch maga­
zynów.

Więc pracujmy lepiej i więcej to­
warzysze. He sił starczy, z zapałem 
i entuzjazmem. Pracujmy dla sie­
bie, dla partii, dla ojczyzny, dla ca­
łego narodu. W fabryce, na wsi, w 
uczelni — wszędzie przodujmy. Na 
nas patrzą bezpartyjni, na nas się 
wzorują.

R. Sch.

„Front Narodowy jest jednością 
działania wszystkich Polaków...

Front Narodowy jest braterską 
jednością działania partyjnych i bez­
partyjnych, związanych wzajemnym 
zaufaniem, wspólną pracą i walką o 
o lepsze jutro".

Znamy, towarzysze, te słowa. To 
fragmenty naszego programu wy­
borczego. Wyrósł on na dorobku 
3-lecia Polski Ludowej, jest wytycz­
ną pracy na przyszłość. Jest on wy­
nikiem słusznej polityki naszej par­
tii, która potrafiła poprowadzić za 
sobą naród, podnieść kraj z ruin 1 
zgliszcz, jakie pozostawił • okupant 
i uczynić go wolnym i silnym — 
krajem Nowej Huty i Wierzbicy, 
Żerania i Dychowa...

Na gruncie tej pracy i walki pow- 
stał Front Narodowy, który jedno­
czy cały naród i prowadzi go pod 
swymi hasłami do drugich w Polsce 
Ludowej wyborów.

Piękne są hasła Frontu Narodo­
wego Mówią one, jak walczyć by 
podnieść dobrobyt ludu pracującego, 
jak umocnić siły i niezawisłość pań­
stwa, mówią o zapewnieniu każde­
mu dziecku co najmniej siedmiokla­
sowego wykształcenia.

Przed kim w pierwszym rzędzie, 
Jak nie przed nami, członkami PZPR, 
stoi zadanie doprowadzenia progra­
mu wyborczego do świadomości każ­
dego obywatela w Polsce ? Czyż to 
nie od nas przede wszystkim zależy, 
by program stał się osobistym pro­
gramem każdego obywatela Polski? 
Tak, od nas członków partii, która 
jest kierowniczą siłą we Froncie Na­
rodowym, zależy głębokie zespolenie 
uczuć, życzeń 1 marzeń każdego Po­
laka ze wspaniałym programem na­
rodu. Nie wszyscy jednak towarzy­
sze zdają sobie w pełni sprawę jak 
mają wykonać stojące przed nim! 
gadania.

Jak winna wyglądać nasza praca 
przed wyborami? Komitety Frontu 
Narodowego wszystkich szczebli są 
tymi instancjami, za pośrednictwem 
których rozwijamy swą pracę. Wła­
śnie od komitetów musimy zacząć. 
Naszym zadaniem — twoim, moim 
1 nas wszystkich PZPR-owców — 
jest kierowanie polityczne, pracą 
komitetów, ‘ lecz nie zastępowanie 
Ich. Musimy im nieść pomoc, lecz 
nie wyręczać.

Działalnością agitacyjną w obwo. 
dze kieruje Komitet Frontu’ Naro­
dowego. Każdemu z nas Komitet 
Frontu Narodowego przydzieli za­
danie. Dobrze je będziemy spełniać 
jeśli całe swe doświadczenie człon­
ków i działaczy naszej partii i 
wszystkie swe siły poświęcimy jego 
wykonaniu. Razem więc z aktywem 
innych stronnictw, razem z bezpar­
tyjnymi troszczyć się będziemy, aby 
do każdego domu 1 każdego mlesz. 
kańca doszło słowo prawdy o na­
szym programie.

Baczyć będziemy, by treściwe 1 
sejmujące były zebrania organizo­
wane w Komitetach Obwodowych. 
Pilnować będziemy, by systematycz­
nie organizowane seminaria dla agi­
tatorów wzbogacały ich wiedzę o na­
szym życiu 1 naszej przyszłości, 
uczyły przekonywać, zdobywać no­
wych świadomych bojowników 
Frontu Narodowego,

Pójdziemy więc razem, i ty i ja, 
g obok nas bezpartyjni aktywiści. 
Zajdziemy do chłopskiej chaty, do 
mieszkania robotnika. Będziemy im 
mówić o tym co zdziałała władza lu­
dowa w ciągu ośmiolecia, będziemy 
im mówić o wspaniałych perspekty­
wach jutra. Może tu 1 tam usłyszy­
my słowa krytyki, skargi — że k0. 
goś skrzywdzono, innego niesprawie­
dliwie pominięto. Słuchajmy uważ­
nie tych słów, notujmy je w parnię. 
ci- Pamiętajmy, że właśnie poprzez 
wsłuchiwanie się w głosy mas, ucze­
nie się 0(j ma3 _  partia nasza zdo.
była sobie zaufanie narodu 1 potra­
fiła zbudować silną, niezawisłą oj­
czyznę. Ale na tym nje wyczerpuje 
ęlę nasza rola

Jesteśmy agitatorami Frontu Na­
rodowego, a więc ludźmi nie tylko 
słowa lecz i czynu. Załatwmy słusz­
ną uwagę, usuwajmy niesprawfedli. 
wości- Zdobędziemy w ten sposób 
dla Frontu nowego bojownika.

Są oczywiście sprawy i rzeczy, 
których nie można załatwić od ra­
zu. Chodzi tu o trudności gospodar­
cze. Powi® ci o nich zapewne gos­
podyni domowa, powie • kto inny. 
Komuniści ludźmi szczególnego 
Pokroju. My się nie lękamy trudno­
ści, nie ukrywamy ich, nie zamazu­

jemy. My łamiemy trudności. Tłu­
maczmy ich źródła. Pokaż, jakimi 
drogami je przezwyciężamy — 1 ty, 
i ja, i inni... I spraw, by wziął udział 
w ich przezwyciężeniu twój roz­
mówca.

Jeśli nieraz przekonanie rozmów­
cy nie pójdzie łatwo, jeśli trzeba bę­
dzie wielu słów i czasu — nie ża­
łujmy go, nie traćmy zaufania do 
tych „trudnych" pozornie ludzi.

W ten sposób umacniać i utrwa­
lać będziemy zaufanie bezpartyj­
nych do partii. Jest to zadanie, któ­
re nabiera szczególnej aktualności 
właśnie dzisiaj w obliczu wyborów. 
To my, członkowie partii, będziemy 
głosować i na bezpartyjnych, tak 
jak bezpartyjni na członków partii.

A piękne są sylwetki kandyda­
tów do najwyższych władz państwo, 
wych, które wysunął naród. Kocha 
naród swego nauczyciela, towarzy­
sza Bieruta, otacza szacunkiem i 
miłością sterników naszej partii, 
państwa. Zna 1 szanuje działaczy 
politycznych, społecznych, kultural­
nych. Jeszcze lepiej pozna cały kraj 
nazwiska: Bugdoła, Szewczykowej, 
Tatarkówny. To my, agitatorzy, opo­
wiemy jak cl ludzie pracują, jak 
kochają swą ojczyznę, dlaczego wła­
śnie oni są godni zostać naszymi 
posłami.

Realizacji programu Frontu 
pragniesz ty 1 ja. Pragną go na- 
si rozmówcy, pragną i cl, którzy 
krytykowali i d, których nawet 
długo trzeba było przekonywać. Lecz 
jcsl jeszcze garstka innych. Im nie 
w smak jest jasna przyszłość naro­
du. To niedobitki kapitalistyczne. 
Kułacy, spekulanci, z których re­
krutują się szpiedzy Imperialistycz­
ni — wrogowie. Oni siecią swej pro­
pagandy, kłamliwej plotki usiłują 
omotać ludzi mniej świadomych. Oni 
żerują na naszych błędach, szkodzą, 
utrudniają. Akcja wyborcza jest 
walką, ostrą walką klasową, która 
musi przynieść dalsze umocnienie 
siły Frontu Narodowego. Więc nie 
zamazujmy tej walki, demaskujmy 
wroga. Wszelki oportunizm jest 
szkodliwy.

Demaskujmy więc wroga na każ­
dym kroku, zrywajmy z niego ma­
skę „obrońcy" pokrzywdzonych, 
przygważdżajmy naszą prawdą każ­
dą fałszywą plotkę.

Jeszcze o jednym pamiętajmy. Od 
naszej pracy zależy, by za każdą 
kartką, którą włożymy do urn wy-

Zwiększamy możliwości produkcyjne cukrowni

Remonty przedkampanijne ukończone!
Remonty przedkampanijne w cu­

krowniach Lubelszczyzny zostały 
ukończone. Komisje techniczne, po­
cząwszy od 20 września dokonują 
przeglądu wykonanych prac, zale­
cając ostatnie poprawki.

W kilku cukrowniach remonty po 
łączone były z kapitalną przebudo­
wą niektórych .działów ta brykacyj- 
nych. W cukrowni „Lublin" nie 
było przebudowy na taką skalę jak 
w roku ubiegłym, jednak uporząd­
kowanie tego, co w zeszłym sezonie 
wykonywane było niedokładnie, bo 
z pośpiechem, wymagało niemało 
trudu. W roku bieżącym wykonano 
takie prace jak: nadsztukowanie 
I Działu Wyparek, przestawienie 
mieszadeł I produktu i wszystkich 
odwadnlaczy, wymiana pomp, usta­
wienie nowych cedzideł, wymiana 
silników przy pompach buracza­
nych, ustawienie nowego stożka dy- 
fuzora i inne. Był to duży wyczyn 
jeśli weźmiemy pod uwagę dający 
się odczuwać dotkliwy brak facho­
wych sił roboczych. Cukrownia „Lu 
blin" w pewnym okresie czasu bo­
rykała się brakiem spawaczy po 
siadających licencję do spawania 
kotłów wysokoprężnych itd.

Również w cukrowni Wożuczyn 
przeprowadzano prace remontowe 
na wielką skalę. Jeszcze w marcu 
br. zadecydowano, że cukrownia ta 
będzie poważnie zmodernizowana. 
W trakcie remontu wyłoniło się 
wiele trudności z sukcesywnym 
otrzymywaniem materiałów. Tak np. 
na 39 zaplanowanych urządzeń elek 
trycznych zainstalowano dopiero 5. 
W związku z wyszukiwaniem po­
trzebnej aparatury i urządzeń pow­
stały trudności, których większość 
została jednak pokonana przez za­
łogę, tak, że w bieżącym sezonie 
kampanijnym cukrownia ta będzie 
już zelektryfikowana.

^^oświadczenia tegorocznego okre-

Wyka ozima jest bardzo cenną rośliną w gospodarce hodowlanej z uwa 
g!. na dostarczanie bogatej w białko paszy, możliwości wyprodukowania 
jej na ubogich glebach oraz wpływu na zwiększenie urodzajności tych 

gleb.
Poza tym wyka ozima jest cenną rośliną między pionową. Zasiana na je­
sieni schodzi z pola już z początkiem maja przez co nie tylko dostar-' 
cza wcześnie soczystej paszy ale i umożliwia zasianie na tum 
polu innej rośliny co pozwala w ten sposób uzyskać w jednym roku 
2 plony. — Na zdjęciu: pracownicy PGR Belsk wysiewają wykę ozimą.

(CAF — fot. Ostrowski)

Aby praca chłopa była wydajniejsza

Instytut w Werbkowicach walczy z erozją
Wśród zieleni drzew, na wierzchoł 

ku niewielkiego wzgórza rozsiadły 
się białe, schludnie utrzymane 
poobszarnicze zabudowania. Na 
drzwiach widnieje napis: „Instytut 
uprawy, nawożenia i gleboznaw­
stwa w Werbkowicach". Tak, to tu­
taj. Wchodzimy do środka. Przy 
rzędem ustawionych stołach siedzą 
pracownicy. Na ścianach wiszą ma­
py terenowe, plany sytuacyjne werb 
kowickich pól, jakieś wykresy i ma­
kiety. Pod ścianą, w dużej szafce 
połyskują grzbiety równo poukła­
danych książek. Tak mniej więcej 
wygląda pracownia, w której uczo­
ny przy pomocy cyrkla, obliczeń 1 
analiz prowadzi walkę z erozją. Ale 
to tylko mały fragment tych zma­
gań. Zasadniczym miejscem tej prze 
dziwnej bitwy, to rozległe pola In­
stytutu, liczące przeszło 200 ha, na 
których przeprowadzane są doświad 
czenla.

W krótkich słowach wyjaśniamy 
cel przybycia. Kazimierz Kosobudz- 
ki, kierownik gospodarstwa z za­
pałem mówi o pracach instytutu, o 

su remontowego wykazały jeszcze 
szereg niedomagań zarówno w dzie­
dzinie planowania remontów, jak 
ich wykonania.

Szczególnie żle zaplanowane były 
remonty kotłów parowych. Prze­
ciągnęły się one do września, co w 
rezultacie stworzyło groźną sytuację 
w niektórych cukrowniach. Np. cu­
krownia „Lublin" wiele czasu i 
energii musiała poświęcić na wy­
szukanie odpowiednich fachowców 
— spawaczy. Uczyniła to dopiero 
we wrześniu. Prace te wprawdzie 
zostały wykonane, ale cukrownia 
nie zarezerwowała sobie czasu na 
wprowadzenie ewentualnych popra­
wek wskazanych przez Dozór Kot­
łów.

Nienajlepiej sporządzono również 
plany urlopowe. Odbiło się to ujem 
nie na wykonaniu remontów. Tak 
np. w cukrowni „Lublin" kotlarze 
nie mogli wykonywać przewidzia­
nych w planie remontów, gdyż spa­
wacze byli wówczas na urlopie. Sy­
tuacja taka miała miejsce również 
w cukrowniach w Rejowcu, Klemen 
sowie i Wożuczynie.

Do usprawnienia pracy w przysz­
łej kampanii cukrowniczej przyczyni 
się w dużym stopniu zastosowanie 
wniosków racjonalizatorskich .W cu 
krowni w Garbowie np. znajdzie 
zastosowanie w najbliższym czasie 
5 wniosków racjonalizatorskich. Na 
wyróżnienie zasługuje wniosek maj­
stra na krajalnicy, który zastosował 
automatyczną przykrywę, uniemożli­
wiającą powstawanie awarii na 
krajalnicy. Majster kotłowy wysu­
nął projekt wprowadzenia przedmu- 
chiwaczy do podgrzewaczy pary.

Kierownictwo cukrowni w Gar­
bowie jednak zbyt mało interesowało 
się zagadnieniem racjonalizacji. Naj 
lepszym tego dowodem jest fakt, że 
dyrektor cukrowni nie orientuje się 
w wysokości wykorzystanych sum 

jego doświadczeniach prowadzonych 
pod kierunkiem prof. Stefana Ziem 
nickiego z Lublina, który obecnie 
wyjechał do Związku Radzieckiego, 
by tam zapoznać się ze stanem no­
woczesnych badań nad erozją.

— Trzeba pamiętać o tym — mó­
wi — że badania przeciwerozyjne 
prowadzone są tylko w Związku 
Radzieckim i od kilku lat w Pol­
sce. Mają one duże znaczenie dla 
naszej gospodarki, bowiem przez 
zmniejszenie działania erozji osią­
gniemy wyższą wydajność z hekta­
ra na terenach falistych i górzy­
stych. f

Asystent inż. Ładomirska prowa­
dzi nad roślinami doświadczenia u- 
prawowe, nawozowe, czasowe i od­
mianowe.

Czy są już wyniki tych doświad­
czeń?

— Tak, możemy się takimi po­
chwalić. Jeśli chodzi o doświadcze­
nia uprawowe, to siew krzyżowy, 
który zastosowaliśmy w tym roku 
dał nam zbiór 28 q pszenicy z hek­
tara.

— Siew krzyżowy — tłumaczy 

przeznaczonych na realizację wnio­
sków racjonalizatorskich. Suma ta 
jest zresztą zbyt niska wynosi oko­
ło 60°/o limitów. Podobnie przedsta­
wia się sprawa z „małą mechaniza­
cją". Budowa korytarza napo­
wietrznego jest wykonana dopiero 
w 75°/o, a prace przy instalowaniu 
ogrzewania w magazynie cukru do­
piero w toku. Nie pomyślano rów­
nież wcześniej o remoncie lokomo- 
bili, co z kolei opóźniło prace przy 
budowie nowego magazynu.

Natomiast poważne sukcesy we 
wprowadzaniu małej mechanizacji 
ma do zanotowania cukrownia „Lu­
blin". Zainstalowano tutaj pomysł 
brygady racjonalizatorskiej, uspraw 
niający wyładunek węgla i przyno­
szący około 300 tysięcy złotych 
oszczędności w stosunku rocznym.

Niewątpliwie załogi poszczegól­
nych cukrowni, jak również aparat 
pionu technicznego włożyły niemało 
wysiłku w realizację zaplanowanych 
remontów. Należy jednak pamiętać 
o tym, by na czas kampanii cukrów 
niczej zapewnione zostały rezerwo­
we części wymienne (jak koła zęba­
te, pasy, łożyska kulkowe, silniki 
elektryczne), a przede wszystkim ta­
kie, których brak mógłby spowodo­
wać dłuższe przerwy w produkcji. 
Poza tym należy ostatnie dni przed 
kampanijne wykorzystać na prze­
szkolenie personelu przeznaczonego 
do obsługi urządzeń mechanicznych 
I aparatury oraz przygotować i 
sprawdzić aparaturę kontrolną. Naj 
ważniejszą jednak rzeczą jest za­
pewnienie energii dla transporterów, 
elfów itd. oraz koniecznej ilości wo 
dy dla elfów do wyładunku bura­
ków.

W najbliższych dniach rozpocznie 
się kampania cukrownicza. Załogi 
cukrowni Lubelszczyzny nie mogą 
ani na chwile osłabić swoich wysił­
ków i czujności. EKA 

nam dalej — został po raz pierw­
szy wprowadzony przez kołchoźni­
ków — racjonalizatorów w obwo­
dzie czelabińskim. Obecnie jest on 
szeroko stosowany przez wiele koł­
chozów i sowchozów i pozwala osią­
gnąć wyższe plony. Np. przy siewie 
zwykłym otrzymuje się przeciętnie 
18 q pszenicy jarej a przy krzyżom 
wym 28 q.

Wychodzimy na pola. W dali wi­
dać wysoką, zieloną ścianę chmieli! 
zajmującego kilka hektarów. Po 
chwili jesteśmy przy poletkach. Na 
łagodnym zboczu widać białe pali­
ki, które oddzielają poszczególne pa­
semka pól buraków cukrowych.

— To właśnie tutaj — wskazuje 
dyrektor Sławikowski. — Popatrz­
cie na poszczególne poletka. Na tym 
są porobione bruzdy w poprzek, na 
drugim wzdłuż. Rezultat będziemy 
mieli dopiero za kilka tygodni.

Niepotrzeba zresztą czekać. Wy­
starczy spojrzeć tylko na liście, b.y 
dostrzec różnicę między dwoma są-? 
siadującymi poletkami. Na pierw­
szym z nich duże, rozłożyste liście 
o odcieniu ciemno-zielonym są za­
powiedzią dobrego plonu. Odchyla­
jąc je na boki dostrzegamy dużej 
wielkości buraki. Inaczej wygląda 
drugie poletko. Buraki na nim ma­
ją liście znacznie mniejsze niż na 
pierwszym, o kolorze jasno-zielo- 
nym i małym stosunkowo korzeniu. 
Oto ocena na „oko" plonów na 
dwóch poletkach. Pierwsze pole zo­
stało zaorane nie wzdłuż, ale na je­
go szerokość, w poprzek stoku. Uni- 
knięto przez to długich bruzd, bieg­
nących wzdłuż pochyłego zbocza, 
przez które z łatwością płynęła wo­
da zabierając ze sobą urodzajną na­
wierzchnię. W dodatku porobione 
w pewnych odstępach rowki odpro­
wadzają wodę na jedną stronę po­
la. nie pozwalając jej płynąć całą 
jego szerokością.

Idziemy dalej. Przed nami wąski 
pas ścierniska. Na pochyłym zboczu 
możemy dokładnie obserwować po­
robione w poprzek spadu pola row­
ki.

— Z tego poletka — mówi dyrek­
tor — zebraliśmy 20 snopków jęcz­
mienia. A zaraz z następnego, na 
którym nie ma rowków i orka zo­
stała przeprowadzona wzdłuż stoku, 
zebraliśmy tylko 4 snopki.

Poletek wytyczonych białymi pa­
likami, opatrzonymi tabliczkami wi­
dać na stoku wiele. Na kilku z nich 
widnieją małe, szeroko rozłożone na 
ziemi krzaki. Na każdym z nich 
bieli się kwiat. To bawełna. Będzie­
my mieli może już za kilka lat wła­
sną, krajową bawełnę. Prowadzi 
się właśnie doświadczenia nad Jej 
aklimatyzacją. Okoliczni chłopi z 
wielkim zainteresowaniem obserwu­
ją prace i doświadczenia przeprowa­
dzane w werbkowickim instytucie. 
Odcz.uwnlą pomoc, jaką im Insty­
tut udziela w podnoszeniu wydajno­
ści gleby. W tej dziedzinie spotyka 
się zamiar uczonego z pragnieniem 
chłopa. Bo w Polsce Ludowej wszy­
scy ludzie pracy bez względu na jej 
rodzaj łączą swe wysiłki w dziele 
umacniania i potęgowania sił na­
szej Ojczyzny.

Pot.
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WYBORCO! Dziś mija termin! Sprawdź natychmiast w swoim obwodzie 
czy nie zostałeś pominięty w spisie uprawnionych do głosowania

Agitatorzy pracują
Jest godz. 15-ta.
W sali konferencyjnej Ratusza 

rozpoczyna się pierwsza odprawa 
■agitatorów. Przyszli na nią robot­
nicy i uczniowie szkół lubelskich. 
Są także studenci z UMCS i Aka­
demii Medycznej. Zgłosili się na 
ochotnika, by pomóc w pracy Miej 
skiemu Komitetowi Frontu Narodo­
wego. Wszyscy słuchają w skupie­
niu ostatnich wskazówek Przewod­
niczącego Komitetu.

— Przede wszystkim — mówi 
przewodniczący — waszym najbliż­
szym zadaniem jest przekonać ludzi 
a potrzebie sprawdzenia nazwisk na 
listach wyborczych wyłożonych w 
Komisjach Obwodowych.

Po instrukcjach przewodniczącego 
grupy wyruszają w teren.

Po chwili jesteśmy już na scho­
dach. Dwie młode uczennice Anna 
Kisielewska i Maria Markiewicz są 
trochę zdenerwowane.

— Jak zostaniemy przyjęte, jak 
będziemy rozmawiać? — Takie py­
tania zadają sobie młode agitatorki.

Pukamy do drzwi mieszkania 
nr 3 przy ul. Krak. Przedm 2. Mie­
szka tu. ob. Irena Wójcik, wybiera 
się właśnie do miasta. Ale gdy usły

TEATRY
Teatr Państwowy im. J Osterwy:

„Rodzinka" — w sobotę premiera 
godz. 19.
Teatr Muzyczny: w sobotę — nieczynny 
niedziela — ..Tysiąc 1 Jedna noc" g. 19 

Filhamonia: Daszyńskiego 7, — w nie­
dzielę — Poranek symfoniczny godz. 12. 

KINA:
Apollo: „Na manewrach" prod. węgier­
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— prod radź. — godz. io 1 11.30. 
Robotnik: „Na RalkueKlm oruku". prod. 
' indyjskiej, — godz 16. 18 20. 
Niedziela — poranek — „Pancernik Po- 

tlomkln" — godz. 12.
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szala, że jesteśmy z ramienia Ko­
mitetu Miejskiego Frontu Narodo­
wego, zdjęła płaszcz i uprzejmie 
poprosiła nas do pokoju. Rozma­
wiamy o wyborach, o naszej Kon­
stytucji. Irena Wójcik przyznaje się, 
że jeszcze nie sprawdzała swojego 
nazwiska na liście. Ale zaraz to 
uczyni. Nie zdawała sobie sprawy 
Z tego, że jej nazwisko może być 
nie umieszczone w spisie.

— Zaraz sprawdzę, bo przecież 
pomyłka jest możliwa — stwierdza.

W międzyczasie do mieszkania 
przyszła Katarzyna Czyż. Mieszka 
w pokoju obok.

— Chętnie z wami porozmawiam 
— mówi — ale wybaczcie, że nie 
poproszę do pokoju, bo akurat ro­
bię porządki.

— I ob. Czyż też nie sprawdzała 
swojego nazwiska na liście. Ale 
zaiaz sprawdzi. Wychodzimy razem. 
Ob. Czyż — do Komisji Wyborczej, 
my — do innych mieszkań. W tym 
samym domu mieszka także rodzina 
Lipskich.

Ob. Janina Lipska przyjmuje nas 
bardzo grzecznie.

— Nie ma męża w domu, ale jak 
tylko przyjdzie z pracy, to każę 
mu iść do Komisji sprawdzać nasze 
nazwiska. Ja w tej chwili sama nie 
mogę.

Mieszkańców dzielnicy „Dziesiąta" 
odwiedzili agitatorzy komitetu Ob­
wodowego nr 29.

Do Kazimierza Wetoski, zamiesz­
kałego przy ul. Koźmiana 8 zgłosił 
cię ob. Zdzisław Łatecki.

Uprzejmy gospodarz poprosił agi­
tatora do stołu. Rozmawiali długo 
o wyborach.

— Jestem szczęśliwy, że nareszcie 
możemy głosować tak, jak nam na­
kazuje sumienie. Doczekaliśmy się 
takich wyborów, o jakie od wielu 
lat walczyli postępowi ludzie — 
mówi Kazimierz Wetoska.

...
Wyniki pracy agitatorów były 

natychmiast widoczne. Do Komisji 
Obwodowych zgłaszali się liczni 
interesanci.

Np. do Komisji nr 29 zgłosił się 
ob. Wiktor Małunow, zamieszkały 
przy ul. Kunickiego 132. Przyszedł 
po pracy, jeszcze w roboczym ubra­
niu.

Okazało się, że nazwisko ob. Ma- 
łunowa zostało na liście pominięte.

W Komisji Obwodowej nr 3 przy 
ul. Królewskiej utworzyła się ko­
lejka.

— Bolesława Wąsik — jest. Data 
urodzenia, imiona, rodziców—wszyst 
ko się zgadza.

Do stołu z kolei podchodzi ob. 
Maria Komarewicz. Jej nazwisko 
jest Umieszczone na liście.

— Chcialam jeszcze sprawdzić na­
zwisko Mędrka, mieszka w tym sa­
mym domu przy ul. Królewskiej.

— O, moje nazwisko jest całkiem 
inne — denerwuje się ob. Styrnik. 
Tu jest napisane Sternik, a moją 
żonę nazwano Stynią.

* » »
Dzięki ofiarnej pracy agitatorów 

setki i tysiące ludzi sprawdziło już 
swoje nazwiska na listach wybor­
ców. Gdy zakończy się ta akcja, 
agitatorzy ruszą znowu do innej 
pracy. (rn)

W niedzielę, 28 września br. odbędzie się 
w sali koncertowej Filharmonii, ul. Da­
szyńskiego 7 o godz. 12 popularny pora­
nek symfoniczny poświęcony muzyce pol­
skiej.

W programie utwory Stanisława Mo­
niuszki, Uwertura do opery „Paria", Tań 
ce góralskie, uwertura do opery „Flis", 
mazur z opery „Straszny dwór" oraz arie 
i pieśni operowe.

Jako solistka wystąpi artystka onery 
warszawskiej Jadwiga Dzikówna. Orkie­
strą dyryguje Felicjan Lasota.

Serdeczny stosunek, łączący twór­
czość Stanisława Moniuszki z całym 
narodem, tłumaczy się przede wszy­
stkim swojskim charakterem utwo­
rów wielkiego kompozytora. Mo­
niuszko traktował swoją pracę kom 
pozytorską jako służbę społeczeń­
stwu, jako wyraz nurtujących w

Liga Kobiet organizuje 
zebrania przedwyborcze

Zarząd Miejski Ligi Kobiet aktyw­
nie włączył się do akcji przedwy­
borczej. W każdej dzielnicy miasta 
Liga Kobiet zorganizuje otwarte ze­
brania przedwyborcze. Odbyły się 
już dwa takie zebrania. W dniu 24 
września w sali WRN na zebranie 
przedwyborcze zorganizowane przez 
Zarząd Miejski Ligi Kobiet i Pre­
zydium MRN przybyło około 500 
osób. Zebranie prowadził przewodni­
czący 18 dzielnicy ob. Nowicki. Re­
ferat na temat wyborów wygłosiła

ProV. Wyleśyński

Przed koncertem Filharmonii

Ze sportu
Główny Komitet Kultury Fizycznej za­

twierdził termin spotkania w tenisie Pol­
ska Środkowa — Polska Południowa, które 
odbędzie się w Lublinie w dniach 4 i 
5 X br. W barwach Polski Południowej 
zobaczymy: Jędrzejowską, Nlestroja. 1,1- 
ClBa, Sebralę. W barwach Polski środko­
wej'.wystąpią: Ryczkówna Piątek, Radzlo, 
Kwiatek. * * ♦

Sekcją Tenisa- Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej zawiadamia, że dnia 
28 września br. o godzinie 11-el w loka­
lu WKKF przy ul. Nadstawnej 22 w 
związku z mistrzostwami tenisowymi o- 
kręgu lubelskiego odbędzie się plenarne 
zebranie w którym udział wezmą- „Ogni 
«’O", „Gwardia". „Kolejarz", .Spójnia", 
, Stal", AZS z Lublina oraz „Budowlani" 
Puławy 1 „Kolejarz" Chełm

Ostateczny termin zgłoszeń zawodni­
ków na turniej upływa 29IX 1952 r.

Dnia 29 bm. o godz. 17 00 odbędzie się 
drugie zebranie sekcll. na które winni 
przybyć kierownicy drużyn.

* * *
W niedzielę o godz. 10 1 15 w hall 

sportowej odbędzie się tu Al lej siatkówki 
1 koszykówki „Ogniwa" z udziałem za­
wodników Warszawy. Łodzi 1 Lublina.

Również w niedzielę o godz. 12 na sta­
dionie „Ogniwa" na Wieniawie odbędzie 
się mecz piłki nożnej ..Działacze Sporto­
wi " — ZS „Budowlani”.

Do Rzeszowa wyjechali piłkarze repre­
zentujący Lublin, którzy rozegrają mecz 
piłki nożnej ze Stalową Wolą Rewanż 
odbędzie się 5 października w Zamościu.

nim idei postępowych. Teksty jego 
pieśni wyszły spod pióra współczes­
nych mu poetów postępowych: Wol­
skiego, Lenartowicza, Mickiewicza, 
Syrokomli. Najsilniejszy wyraz w 
obronie uciśnionej warstwy społecz­
nej dał Moniuszko w operze „Hal­
ka". Tę samą ideę — tylko przenie­
sioną na środowisko egzotyczne _
przeprowadził Moniuszko w ostat­
niej operze „Paria", pełnej drama­
tycznego napięcia i żarliwej eks­
presji.

Zarówno „Halka" jak i „Paria" 
są jedynymi operami dramatyczny­
mi Moniuszki — pozostałe bowiem: 
„Straszny Dwór", „Hrabina", „Flis", 
„Verbum nobile" i in. podobnie jak 
i większość pieśni tak popularnych 
t zebranych w „Śpiewnikach domo­
wych", przemawiają do nas swoją 
liryczną śpiewnością, bądź tempera­
mentem rytmów ludowych,

Prem era »Rot!zinki«
•w teatrze Osterwy

Dziś tj. 27 bm. w Państwowym 
Teatrze Im. J. Osterwy o godz. 19 
odbędzie się premiera komedii Je­
rzego Jurandota pt. „Rodzinka"; 
Sztukę, w której udział biorą: Alek­
sander Aleksy, Maksymilian Chmie- 
larczyk, Eleonora Frenkiel . Ossow­
ska, Maria Górecka, Juliusz Gra­
bowski, Kazimierz Iwiński, Lecho­
sław Litwiński. Mieczysław Łoza, 
Stanisław Maleszewski, Stanisław 
Olejarnik, Zygmunt Regro, Halina 
Ziółkowska, reżyserowała Zofia Mo­
drzewska.

Jeżeli masz jakieś wnioski lub za­
rzuty po<l adresem lubelskich zakła­
dów gastronomicznych, to przyjdź 
2 października do „Europy" na na 
radę LZG z konsumentami. Spotka­
nie organizuje redakcja „Sztandaru 
Ludti“.

ob. Ksawera Jaworska. Poważny 
procent zabierających głos w dys­
kusji stanowiła młodzież, która czę­
sto wznosiła okrzyki na cześć Pre­
zydenta Bieruta i kandydatów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Uczennice Technikum Gastrono­
micznego zameldowały o podjętych 
zobowiązaniach w związku z wybo- 
tami do Sejmu,

Część artystyczną wypełniły wy­
stępy zespołu młodzieżowego szkoły 
TPD Nr 1.

Podobne zebranie odbyło się na­
stępnego dnia dla mieszkańców dziel­
nicy 13 w sali Zjednoczenia Cu­
krowniczego przy ul. Okopowej 1. 
W części artystycznej wyświetlono 
film „Szeroka Droga".

Wiącej uwagi w Centrali
Przemysłu Drzewnego

Dnia 11 września ob. Apolonia 
Proczek nabyła na raty w sklepie 
detalicznym Centrali Handlowej Prze 
mysłu Drzewnego (ul. Królewska 11) 
komplet mebli z jesionu i olchy. 
Po odbiór zakupionych mebli ob 
Proczek miała zgłosić się do maga­
zynu przy ul. Spółdzielczej.

Na ul. Spółdzielczej magazyniei 
pokazał klientce szafę 1 otworzył 
ją. Wewnątrz znajdowały się dwa 
wyściełane foteliki, rama do lustra 
I szafka nocna. Klientka osobiście 
przywiozła meble do domu, lecz by­
ła bardzo zdziwiona, gdy po otwo­
rzeniu szafy nie znalazła w niej noc­
nej szafki i dwóch fotelików. Rama 
do lustra wprawdzie była, ale nie 
od kompletu, jakaś wąska i zupeł­
nie odmienna.

Snisany został protokół brakują­
cych snrzętów i następnego dnia 
rano ob. Proczek reklamowała w 
sklepie detalicznym Nr 1 brak sprzę­
tów i orosiła o zamianę ramy lu­
strzanej.

Kierownictwo sklepu załatwiło 
sprawę klientki, ale podobne wy­
padki nie powinny mieć więcej miej­
sca. W. Filipowicz 

korespondentka zakładowa

Komunikat
Dnia 28.IX 1952 r. (niedziela) o 

godz. 17 w sali Klubu TPPR przy 
ul. Okopowej nr 1 odbędzie się od­
czyt pt. „Sojusz 1 pomoc ZSRR —■ 
gwarancją naszej niepodległości".

Odczyt wygłosi członek Centralne­
go Koła Lektorów dr Feliks Wiay- 
Wirski. Po odczycie — część arty­
styczna z udziałem „Czwórki Lu­
belskiej". Wstęp wolny.

— Oddaj — krzyknął — oddaj pistolet!
— Ciszej, Idioto, kto posłyszy...
— Niech słyszy! Ja pozwoleństwo mam! Ja was wszyst­

kich powystrzelam!...
Przyczajeni za parkanem słyszeli jak szura, jak szuka 

kamienia. Namacał. Cisnął.
— Komunista. Coroblący! — komunista!
Szyba gdzieś brzękła. Drgnęli, jak gdyby kamień Bolka nie 

■v szybę, ale w nich trafił. Bo nawet pepesowcy, nawet 
chadek!, jeśli się szanowali, mieli to słowo dla siebie. Głośno 
mówili ogólnie „czerwony". Powiedzieć na kogoś „komuni- 
sta", to znaczy" tyleż, co wydać człowieka policji. A Bolek 
krzyknął na całą ulicę, z pseudem na dodatek — palcem 
Staszka wskazał!

Z głównego Wejścia wypadli porządkowi, zupaki prysnęły. 
Gąbiński poczłapał za nimi, ale nie mógł dogonić. Podniósł 
pięść urągając raz lm. raz Staszkowi — 1 ruszył przed 
Siebie.

Staszek spojrzał na Szczęsnego, Szczęsny na Staszka. 
Obaj widzieli to samo: prowok! Wygadał się po pijanemu.

Z tyłu, z sali „Makabi", dobiegł ich głos Kubiaka:
— Walca! Wszystko w najlepszym porządku, bawimy 

się dalej.
Miasto od dawna już spało. Godzina mogła być pierwsza, 

najwyżej kwadrans po pierwszej, bo przed chwilą zegar 
a wieży strażackiej na żabiej wydał jedno tylko krótkie 
dźwięczne upomnienie. Ulica Królewiecka była pusta, roz- 
ęjiwiany, podrygujący cień Gąblńskiego zniknął na rogu 
Stodólnej.

Staszek wepchnął do kieszeni rewolwer i polazł na płot. 
Szczęsny podniósł do oczu trzymane w ręku żelazo. Była 
to łapka długości pół metra — łapka do wyciągania gwoź­
dzi. Zważył w ręku — pięć kilo chyba — 1 polazł za Stasz­
kiem.

Zeskakując dojrzał w ogródku, obok oszklonych drzwi na 
sąlę, Borzęcką.

— Czy znasz Borzęcką? spytał dogoniwszy Staszka. 
—•• Jaka ona jest?

— Borzęcka? A taka sobie... Wracaj na zabawę. Muszę 
teraz... rozmówić się z Bolkiem.

— Koniecznie teraz?
— Jutro będzie przytomny, Przypomni sobie, co wygadał.

Zacznie sypać na całego. Jutro wszystko będzie stracone. 
Trzeba dziś..

— No, jak powiadasz, że trzeba, to chodźmy razem. We 
dwójkę zawsze łatwiej.

— Nie, ty wracaj. Tobie nic do tego. Ja się z nim sam 
załatwię. Moja to sprawa...

Staszek mówił z trudem, przez zatiśnlęte zęby, jakby 
go okropnie bolały.

— Moja wina. Ja go wprowadziłem... Do tegoż jeszcze 
o Julianie ml się wymknęło. Wczoraj, uważasz przy kar­
tach. Jasny gwint, jeśli on to zapamiętał?!

Stanął przeszyty bólem. Głową rozpaczliwie potrząsnął, 
tłukłby nią teraz o mur — tak w nim coś świdrowało.

— Dwadzieścia lat Juliana pilnowali, dwadzieścia lat! 
Na Sybir szli, na Pawiak, do Wronek, żeby on tylko robił 
swoje. A teraz przeze mnie...

— Ale nic jeszcze się nie stało. Spławimy Bolka z miej­
sca 1 kwita, W tych sprawach nie ma mądrych, wszystko 
zależy od szczęścia, czasem najlepiej tak właśnie — na 
wariata. Rąbnę go zaraz tą łamigłówką i kto będzie wie­
dział ?

— Łamigłówka w sam raz — przyznał obejrzawszy łapkę 
Staszek (spokój Szczęsnego dobrze mu robił) — w sam raz, 
tylko ja to muszę sam, bez nikogo, na własną rękę! I zno- 
wuż jakby złapali, to nie ma ratunku. Wypadnie zginąć jak 
Hibner.

— Cóż, jeżeli przez niego, powiadasz, będzie grubsza wsy­
pa... Trzeba ryzykować. Chodźmy. Nie ma o czym mówić.

Czas jakiś szli ostrym krokiem. Staszek milczał kombinu­
jąc widocznie, bo ledwo zaczerniała przed nimi niewyraźna, 
omotana mrokiem sylwetka Bolka, zaszeptał gorączkowo, 
zdecydowanie:

— Pójdzie Łęgską. 'nacapł nie może jń' vo tam kropnę. 
A ty biegnij na gi i inki do bednarskiej szopy, obok jego 

domu. Może nie będzie mógł, licho wie, wtenczas tędy pój­
dzie, co robiący wyjdzie na ciebie.

— Dobra. Sprawdź no tylko czy rewolwer nabity.
Staszek zaczął majstrować. Zaklął z cicha; — Jak to się 

otwiera ? „ _
— Pewnie zabezpieczony — zauważył Szczęsny. Poz­

wól Trafił po ciemku na palce Staszka drżące, zimne jak 
lufa, potem poczuł w dłoni szeroką poręczną kolbę, kurek 
ścięty drobno nasieczony, bezpiecznik pod kciukiem... Po­
znał: austriacki Steyer. Pawłowski miał taki sam. Dał raz 
postrzelać w Rumlówce do tarczy, z dwudziestu metrów... 
Pewna broń.

— W porządku. Siedem kul w magazynku, ósma w lufie... 
Strzelałeś kiedy z pistoletu? Nie? No to się zamienimy, 
Masz łapkę 1 szuraj na glinianki... Ale duchem, psiakrew, 
patrz, on już skręca!

Nie było czasu na targi — Gąbiński wtaczał się w Łęgską 
— Staszek więc rzucił tylko: — Wracaj potem na zabawę 
jakby nic... — i pognał Dolną do Wisły, by stamtąd wyjść 
ogrodami na szopę, zza której mógł sprawę załatwić, gdyby 
się tu nie powiodło. _

Szczęsny pośpieszył za Gąbińskim. Minął go drugą stroną 
ulicy i rżnął prosto przed siebie, do szlabanu na bocznicy 
kolejowej Przy Celulozie, żywej duszy wokoło, żadnego 
dźwięku poza chrobotem w ścieralni, gdzie wielki kamień 
tarł drzewo na szarą masę, na ścier do papierów gazeto­
wych. Wysmukły budynek zda się drżał nadgryzany przez 
myszy*

parkan fabryczny dobrze krył. W 3ego cieniu można było • 
6Unąć na spotkanie Gąblńsklemu. ale ten jakby się zapad! 
pod ziemię. Struga ulicy uchodziła w mrok czystą połyskli­
wą powierzchnią.

Kolba pistoletu całkiem spotniała. Szczęsny otarł dłoń 
o podszewkę kieszeni. Postąpił jeszcze parę kroków i nagle 
ujrzał pod słupem zwieszoną głowę. Obłapiwszy latarnię 
Gąbiński patrzył tępo pod nogi na wszystko, co po zabawie 
zostało.

Szczęsny wzdrygnął się. Obrzydliwość... Gdyby to muslał 
zrobić w walce, gdyby tu stał jakiś groźny przeciwnik. 
Tymczasem trzeba strzelać Bolka akurat przy wymiotach: 
za życie głupio spodlone, za zdradę. Jak zarazę... W ucho 
strzelano konie pułkowe, chore na nosaciznę.

C. d. n.


